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Znakomita artyst~a . 
P. MARJA PRZYBYŁKO-pbTOCKA; ' 
wystąpi w roli tytułowej dzisiejszej 

premjery "Damy Kameljowej" 
na którą wybiera się cała Łódź. 

ł.6dź. dnia 22 maja 1926 
Najwykwinł:nlejsza 

Kawiarala i Restauracja 
"TEATRALNA" Narutowh:aa Nr. 20. 

DZIS w TBATRALNEJI 
NaJałłsze ceny. Najlepsaa kuchala. 

Od dnia 15 maja r. b. 

Zmiana proaramu .. 
WYSTĘPY: ' .,. 

Henryka DomaJiskłe­
go - króla humor ystów 
Alexeieffii - duet ta­
neczny Ś wi~towej sławy 

M E N U. 
ObIad z 4-ch dań Zł. 2.25 od godz. 12 

do 5-ej. 
1. 

Chłodnik polski 
Zupa grochowa z grunkami 
Ros6ł z mann!!, 
Barszcz buljon z paulecikiem 

2. 
Srluka mięsa SOI cebulowy 
Makaron z lZynką, 
Winegret z; ryb 

3. 
Polędwica po angielsku 
Schab z kapustą, 
BefuŁyk duuony z cebulą 
Kotlet cielęcy z jarzynk\ 
Zrazy myśliwskie 

Kompot ze śliwek 
Lody śmietankowe 
Sernik krakowski 

Kolacja z 3-ch dań zł. 2.25 
'-ej do U-ej. 

l. 
Omlet z troszkiem 
Zimne mięso. SOI tataraki 
Winegret z ryb 
Szczupak lOS chrzanowy 

2. 
Schab z kapustą 
Golonka cielęca SOI papryka 
Kotlet cielęcy z jarzynką 

I 
Rumsztyk z cebulą 
Zruy węgierskie 

3. 
Kompot ze śliwek 
Lody śmietankowe 
Krem z owocami 

od godz. 
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Wzglt:dy na politykę zagraniczną zadecydowały o miejscu zebrania 

Zgromadzenia. N arodowe:go. 
Wybór prezydenta Rzeczypospolitej w Warszawie ••• udowodnJ 

te w stolicy i kraju ·panuJe ·· spokóJ. 
światu ••• , 

Z Warszawy telefonują: 
Zaproszenia na Zgromadzenie Narodo­

we wystane zostaną w dniu dzisiejszym. 
. Jest już rzeczą przesą.dzoną, że Zgroma­

dzenie Narodowe odbędzie się w dniu 31 
maja i to w Warszawie. 

Szalę !la rzecz Warszawy przeważyły 
ostatecznie względy na politykę zagrani­
czną. Uznano, że przeniesienie miejsca o­
brad poza stolicę pańątwa, w której pa­
nuje już zupełny spokój, mogłoby wywo­
lać błędne, a dla państwa szkodliwe wra­
żenie trwającego stanu rewolucyjnego w 
stolicy. 

Istnieją gwarancję, że Zgromadzenie 
Narodowe obradować będzie bez żadnych 
prób nacisku. 

Co do osoby kandydata na Prezyden­
ta Rzeczypospolitej zaszedł dziś znamien­
ny zwrot w opinji znacznei części posłów 
grup centrowo-prawicowych. 

Charakterystycznym jest fakt, IZ Je­
den z najwybitniejszych czynnych polity­
ków ZLN wskazał na konieczność wybo­
ru Marszałka Piłsudskiego, wychodząc z 
zalożenia, że jego zdaniem wybór ten po­
loży z miejsca kres rozdwojeniu w armji, 
jakie tu i ówdzie istnieje po znanych wy­
padkach. Fakt, że pierwszy Marszałek 
mógłby być równocześnie Prezydentem 
Rzeczypospolitej, przyczyni się, zdaniem 
tego polityka prawicowego, do tego, że 
armja stanowić będzie jedną potężną, nie­
rozerwalną całość, tak jak to bylo do nie­
dawna. 

POGLOSKI I PRZYPUSZCZENIA CO 
DO OSOBY PREZYDENTA. . 

. Przy zbliżającym się terminie zwoła­
nia Zgromadzenia Narodowego, w ko­
łach politycznych stolicy coraz żywiej i 
usilniej rozpatrywana jest kwestia przy­
szłego elekta. 

Giełda 

DpUDa DPZedo. UJBPszawsMa. 
Dolar w obrotach . 
prywatnych 11,75 

'Tendencja utrzymana. 
. . 

PleplOsza . OPZadglełda OdaaSbl. 
Warszawa ' 43,80 
Złoty 44,80 
Dolar 5,20 

Dzisiaj zebranie giełdowe z powodu wigilji 
Zielonych Świat nie odbędzie się. 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny l~-ej efekty po 
kursip. 11,10. . 

Prywatnie dolar w żądaniu 11,90 
11,80 

Podaż mała. 

W płaceniu 
Tendencja spokoina. 

Do tej chwili trudno się zorjentować w 
wymienianych kandydaturach i kto za nie 
mi ewentua1nie się opo~ie. . 

A więc poza kandydaturą Marsz. Pił­
sudskiego, rzucono na prawicy nazwiska 
b. Prezydenta WojciechowskiegQ, a obok 
niego marszałka Trąmpczyńs.kiego, które­
go dzielnica poznańska chętnieby widzia­
la na tym urzędzie. Kandydatura ta jed­
nak wobec oświadczenia marsz. Trąmp­
czyńskiego, złożonego w Poznaniu, iż sta­
nowiłaby w obecnym momencie prowo­
kację leWicy, upadła sama przez się. I 

Z kół prawicowych . wystmię<to zda-
nie: :}je t} ii1e'by pojawiła się kandydatura 
gen. SosnkowsWego, to koła te odnio­
słyby się do niej sympatycznie. Tu 'je­
dnak należy zwrócić uwagę, ż·e kandyda 
fura powyższa stoi pod znakiem zapyta­
nIa,: chociażby ze względu na cięiJkistan 
zdrowia gen. Sosnkowskiego. 

Wreszcie wtajeml1i·czeui tHirzymują. 
że wśród pewnej części polskiej lewicy, 
na wYlpadek. gdyby !Zabiegi o nakłonienie 
Marszanca Pitsudskiego do przyjęcia sta 
nowiska P-rezydentapozpstaty bez rezul­
tatu, istnieje zamiar przyjęcia jako swe­
go kandyd,a'ta profesora uniwersytetu 
warszawskiego Jana Ko.chanow~kiego, 
kanclerza kapituły Orla Bial·ego. 

U~RAIŃ.CY I BIAŁORUSINI NIE Wy­
POWIEDZIELI SIĘ .JESZCZE CO DO 

KANDYDATURY MARSZALKA PIL­
SUDSKIEGO. 

Warszawa. 22. 5. Zapa,wiedziane na 

• 

wczoraj poSiedzenie klubu bfatoruskiego, 
nie doszł,o do skutku. ponieważ kilku 
cz~o'llik6w klubu nie przybyło. Zebra·ło się 
,ty]ko .pre?:ydjum klubu, "kt6re Zako'1I1U1lj­
kowal o po posiedzeniu blokowi lewicy, że 
jest bezw.zględnie przychylny propozycji, 
aby glosować za rozwiąlzaniem Sejmu. 

Natomiast co do wysuniętej przez blok 
lewi'cy kandydatmy J6zefa PJ.łsudskiego 
na Prezydenta RzeczYlpospoLitej, stanOJwi 
sko klubu będzie u~t.alone· na najbliższem 
posiedzeniu pl eoarnem, k,tĆJ.re się odbę· 
dz!·e w P'I'iy~zryt11 · tygod'l1iu. 

Klub Uikraiński o'cibyl pos·iedzerrle, nie 
dokończył }ednak dyskusji co do kandy­
datury Marsza'łka Piłsudskiego na Prezy 
denta. Decyzję poweźmie klub prawdo­
podobnie bezpośrednio przed Zgromadze 
ni,em Narodowem. 

NA TO NAiPEWNO SIĘ NIE ZGODZĄ, 
Warszawa, 22. 5. Trzech Posłów na­

rod{)wo-demokrałycznych !Zamierza po­
stawić wniosek aby o mandat poselski do 
nowego Sejmu nie mógł , ubiegać się ia­
den dotycchczasowy poseł. Wniosek te.n. 
mający cele agitacyjno-d.emagogiczne nie 
natrafi.! na poważne przyjęcie. 

ZW1ra'ca-ją u,w,a·gę. że jeśli ,chce się uchro 
nić Sejm przyszły od zarzutów demorali­
za,cjli· wystarczy prze·jrzeć 'P'Ortfele wekslo 
we banków ,państWOwYch i W\Y!oczyĆ .od 
mo·żn.ośd UJbi·egauia się o mandaif", tych Im 
sl6w .i I~enaltor'ów. 

którzy pobierali Pt'OtekcYine kredyty. 
nieuzasa.dnion-e ich sviuatC.ia. mate.r.ioallt1ą. 

Litwini boją się o Kowno. 
Z KOoWlt1a dono·szą: 
W zwtiązku z wypadikami warsza'Wskij'e 

mi ścia1Zmeto do Kowna 6 D. P. oraz część 
P'O'Hcii. 

Urzędowa .. Lietuwa" p.isze: Zwycie­
stwo Piłsudskie12:o stanowi nieberoleczeń­
stwo dla Litwy". bo przecie nie kto ;·i:1nY, 

jak tylko Pfbs.udski zabrał Litwiinom \ViI­
no. 

Piłsudski me przestaje marzyć o daw­
nei Rzeczypospolitej od morza do moru. 
~to może za'g'waranto'wać. że Piłsudski nie 
zalpra!g.nie W1pleść do swoioh łamów róży 
kOW1ień'skieJ. 'to też mu'silm", IDHnie obecnie 
strzec Jinji demarkacvjnej". 

. . 
Stan wyjątkowy w Wielkopolsce błłdzie 

zniesiony po świłłtach. 
. Poznań. 22. 5. - W zwJaz.ku ze znacz 
nem . uSP'okoj,eniem ' umysłów sz.erok!oc,h 
WJartstw ludnOŚCi w1eHropo,lskiei należy S>le 
spodziewać. iż w najrbti:}jszYlch' dnia·ch. za 

. . 

p e'WIt1 e. PO Zielonych Świetach nastą1Ji znie 
sienie ' stanu wYiątkowe20 w wołewódz· 
twiIe Poznańskiem. 

< 
11- .' 

• I Opłal(any · s~an finansowy uniwersytetu 
warszawskiego. . 

Warszawa. 22. 5. - Stan finansowy u­
niw'ersytetu \varsźawskle.go Jest wIP'rost 
tragi.czl1Y. ~Utbsyd.ia rzą,do,we nle ookrywa 
ją nawet kosztów :$,pirvtusu WYDalaneg-o w 

laboratorja'ch. Senaf uniwe!rsyffefu stara· się 
o uzyskanie wię'kszych s·wbsYÓiÓwlrząGQ- . 
wwb. 

--o-
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Sir .. Z ,.LODZKIE ECHO WlfClUR,Nr. - anil 22 maja 192b rOKU. Wr. 11t) 

Ze-strasznych dni w W_rszawie. 
ŁOBUZY ULICZNE W CZASIE WALK. 

Jeden z kor,espondentów warszaw­
skioh w ten sposób opisuję rolę "ulicy" w 
walkach warszaws,kich: 

"Żofnierze nie mogli się wprost opę­
dzić od . natretnej .. 'Pomocy" andrusów w 
czasie walki. 

Jak ćmy Uoczyli się do okopów. ob­
siadali barykady. chcieli pomagać w na­
bijaniu karabinów, a szozegól'11ą ich cie­
kawość budziły armaty i karabiny maszy 
nowe. 

Orjentacja poLity.czna nie odgorywara 
roli - ki'erowali się raczej sympaljami 
dla oddz.iałów. 

S'ko'1'O uznaH. iż pan po'rucznik jes,t 
.. moro'wy", a żolnierze .. fajne chłopy" I 
daliby się porąbać za swych pnzyjaciół. 

Nie pralmęli jednak rOZllewu krwi. 
Jeśli oficer dawał przygotowawcze 

rozporządzenia do rozp{)'częcia ognia. 
przeraźliwy gwizd rozlegat się na bary­
kadzie. 

To .,spnzymierzone" andrusy ostrzega 
Iv przeoiwnikÓw i cywilów, by głowy 
chować w ziemię i padać plackiem (Ja uli 
cy - bo zaczyna się zabawa. 

.,Zabawa" naprawdę tragiczną". 

lNTERNOW ANIU PODLEGA JESZCZE 
15 WYŻSZYCH OFICERÓW. 

Doty'chczas iest jeszcze internowa­
nych ogólem 15-tu wyższych oficerów. 
orawą ich zajmuje się Prokuratura woj­

;kowa. 
: DowÓdca Sz.koly Podchorążych pplk 

szt. gen. Pas'zkiewicz zostal w dniu wczo 
rajszym zwolniony. 

ST~ATY 1-00 PULI\U ·LOTNICZEGO. 
Jak się dOWiadujemy, straty, kt6re 

poniósł warszawski pułk lO'tniczy (Nr. 1) 
w czasie walk, sa stosunKOwo niewiel­
kie. 

Z aparalów zupełnemu ?':Ilisz.czen,iu 
uległ jeden samolot. zaś trzy Inne odnio­
sły bardzo 'j)owatne uszkod~enia, lecz P<> 
.lrruntOlwnym remoncie (Iie będą dła puł­
ku stracone. Kilka ułatowców flO'I1iosło 
droOnie.isze szkody, które łatwo dadzą się 
naprawić. 

Pog-toska, rozpuszczana począ'~owo 
jakoby wskute'k strzałów spłonął jeden 
z hangarów wraz?: a'Paratami, okazała 
się na S'z'częście lJlieJ)rawdziwą. 
większe natomiast straty poniósł w lu­
dziach. mają'c 4 of.icerÓw zabitych i 3 ran 
nych, z żołnierzy zaś 4 zabitych 0!'8;l Idl 
kunastu rannych. 

+ + \ + 

Jak usłala się opinja. doif"Y'chczasowy 
dowódca 1 pułku warszawskiego pułk. 
Buckiew-icz ma ~()stać i,nspektorem wojsk 
Jotntczvclt. l7J3Ś dowódcą pułku ma być 
pul'k. Sentlor-ek. 

POWRÓT SAMOLOTÓW 2 P. LOTN1-
CZEGO ZWARSZA WY DO KRAKOWA 

Bs-kądra samolo'iów 2 pu~ku lofuicze .. 
,!.N. złO'7;ona z 6 apa'ratów. która w okre­
sie walk w stolky .<1dleciafą Z Krakowa . 
do Warszawy. wrócita w dniu wczoraj .. 
S2;ym w dobrym stanie na lotnisko raka 
w,!ckie. z wvjątkiem jednego aparatu mar 
ki .. Po tez". który - iak wiadomo - zo­
stal zestrze'lony, a jadący w ni,m ś. 1'). 

kap. J3ur'towy i ppor. Nossek malezJi 
śmł ć na wieisclL 

" ... i4J '" .';. 

. ~ WY~ij[ie najwi~~UY[~ ~an~ fałueuy pieni~~IY W Pol~[e. 
Zalewali olti podrobloneml złołenli I dolarami Wsch. Małopolskę. 

Ze Lwowa donoszą: 
Lwowskie władze policyjne wykryły 

r unieszkodliwiły w ostatnich dniach 
d.wie duże bandy fałszerzy pienięd~y, 

a w szczególności banknotów złotowych i 
dolarowych. 

Jak wynika z rozmaitych danych obie 
bandy operowały wielką liczbą członków 
i naraziły na straty poważną liczbę ludzi. 

Falsyfikaty złotowe były puszczane w 
obieg juz w lutym i marcu b. r., a to spe­
cjalnie w WOjewództwie stanisławow­
skiem na terenie starostwa stryjskiegQ, 
później ukazały się te same falsyfikaty na 
terenie województwa lwowskiego, naJ­
pierw w okolicach starostwa Rawa Ru­
ska, a wreszcie w samem mieście L wo­
wie. 

ODEon :: ODEON 
Dziś Premj era l 

- Po raz pierwszy w Łodzi -

W sieci złoczyńców 
draJllat sensacyjno-salonowy w 7 aktach, 

NAD PROGRAMOWE FARSY: 
1) Kokosowy interes w 2 cz,-
2) Jutan Lamenonologj a w2cz. 

Dziś 

Poraz pierwszy w Łod'zi' 

Kobiecy Harry Peel 
i Eddie Polo 

Uroc:la Amerykanka 
Pearl Whiłe 

rolach . głównych awanturni­
c,ego dramatu pt, 

"W podziemiacb drapany nieba". 
2 Serje - 12 aktów razem. 

•• •• 
Ostatnie 2 dni 

leimienil W laWO~J. 
2 Serje razem. Całość 12 aktów. 

w roli głównej Harry Peel. 

Były to banJ(noty 50 .. złotowe. 
Różniły się one od prawdziwych mniej 
sztywnym papierem. 
rażącQ żółtym wizerunkiem Kościuukl 

i dość niewidocznym tłustym drukieJ11.. 
Mimo to szły masowo ze wzgledu na 

to, że były puszozane w obleg na targach 
między chłopami, a ponadto ze względu 
na małą ilość tego tyPU banknotów i skut­
ldem tego nleclokładne obznajmienie się z 
oryginałami. Po żmudnem śledztwie uda 
lo się władzom policyjnym lwowskim 
przytrzymać najpierw dwóch handlarzy 
bydła z Lubyczy Królewskiej, a miano­
wicie 
Uszera Seeliga Altschiller8 i Makas I(QDla. 
Oprócz tych dwóch aresztowanych ooll­
cja lwowska zdołała dostać w swe ręce 
cały szereg materjałów, które rzucają sen 
sacyjne 
światło na sposób fałszowanIa banknotów 

w Polsce. 
Ze względu na toczące się śledztwo i sze­
rokie rozmiary jego, o sprawIe na razie 
musimy zamilczeć. 

Niezależnie od tej afery aresztowała po 
licja lwowska bandę fałszerzy dolarów, a 
w szczególności łIersza Rauchfleischera, 
Józefa Lotringera i J. Fischa, a rozesła 
la listy gończe za Abrahamem Łaszczo­
werem i rytownikiem z Brodów Maksem 
Lauerem. 
Banda ta podrabiała banknoty dolarowe, 
~ przerabiając jednodolarówki na dwu­
dziestki, a pięciodolarówki na pięćdzie­
siatki. 

W samym tylko Lwowie odebrała poli 
cja fałszywe dwud~iestodolarówki u nastę 
pujących kupców : Walacha, Gliicklicha, 
Adolfa Protekta, łIorwata, a fałszywe 50 
dolarówki u Strammera i Hoffmana. 

Jak wniokować można z dotychczaso­
wego śledztwa, jest to jedna 
z nąjwiększych band fałszerzy pieniędzy, 
jakie ostatnio grasowały w Polsce. Banda 
była niebezpieczna zarówno ze względu 
na spryt w puszczaniu falsyfikatów, jako­
też ze względu na ogromną liczbę poszko­
dowanych i to na dnże kwoty. 

~--Ol--~ 

Wstrząsający dramat rodzinny. 
Z Jarosławlia dO'llo,sza: 
Jeszcze nie ooichło echo stral .znei tra 

g-e<Lii czeladnika masarskie.R'o Ś. p, \Va.:ho 
W'iaka. a już opi,nj,a publiczna zostala do 
głębi :poruszona 

świeża tragedia rodzinna 
Wlieiska w 'W'ólce-Pełkińsl}ctei. koto Ja.ro .. 
slarwja. 

Oto Jej d'Zieje: Przed 10 Ilalv Asmieszą{a 
Rydzik wyszła z!łJmaż za Rvdz.i:ka WI \Vól 
ce-Pc,l1kińskiei.PO'w. Jarosław. po' śmie1rci 
oienV!Szei WTIv. lS.iostry Aimleszki - po 
której ,pozostało dv.'Oje dzieci. Z maJżeń­
stwa z Agniesz.ką przY1bYlło jedno. dziecko. 
Od chwili zawarda maliż,eństwa A'1!l1ieszki 
z Rydz.ikiem poo'ŹV1cie malżeńskie d1a bruta'! 
noś,ci RV1d.zika -

przedstawiało się dla A2l1ieszki jako Jedno 
pasmo cłeroled --

i ooręczeń fizY'Czmyoh. Bes:t.i'alski mąt me 
cal sie ,nad nią, bil. ka:'tow~l. 

Kwest ja ,lla 
Nietyle rząd niemiecki, ale także i Wa­

tykan, ma swoje kłopoty z flaiami. Obę­
cnie kurja papieska. mozoU się nad rozwią 
zaniem pytania, pod jaką flagą ma jechać 
parowiec, który zawiezie nuncjusza papie 
ski ego na kongres eucharystyczny do Chi 
cago. 

Watykan ma mianowieie do wyboru 
tr~y różne flagi: białą, z wyobrażeniem 

DniCll 19 b. m. wróciwlS'Zv ",.,j,e,czorem do 
domu. począł znowu katować nieszczęśli­
Wą. POC~em wYSt:uka'W!SzV' sznurek. IPO wie 
sil Jro- \VI pobliżu okna i z całym cV'llizmel1) 
odezwa t się do kato\\'1llineJ: .. No. teraz po­
łóż słe. to bedzie twoJa ostatnła noc. nad 
renem na tym szn""'u IJIOtWIoszo cle", po­
c.zem ulo'ż",ł slo do l6t>ka. 

Zroz.paczona kobLeta: ostrzem Siekiery 
~~<1ała w skroń 

śplacemu merowi dos śmiertel'ny. 

DOczem natv.oomiast dobrow{)Ilnie ododal.a 
sIc W1 rece policji. 
, MorderczV'!lie oduCllno Sa,dO'Wl ,p.Q'Wt. w 
Slenlawie. na ciele której ,przy sad.{)I~m 
badanIu lekarski cm skonJs,tah)/wano istotnie 

ślady znęcania sie 
przez zamordowaneg-o. Rvdzik byt WIe WS) 

tak znienawddwnv. że 'I1a'w~t 'trumnV\ ale 
cJlciano ~l'obić db: nieboszczyka. Q,,: +. Xj 

w • 
świętych Piotra i Pawła, biato-ióttą, któ· 
ra od rokq 1800 ~ 18700 była flagą armji 
papieskiej I żółto~czerwonĄ, to iest flagę 
państwa koścłolnelo. ktÓra ao roku 1870 
była symbolem ~wtfttoweJ władzy papie­
stwa. NIewiadomo dotychezasc, jaki w 
tym wzglQd~je W kurjl papieskiej zapadnie 
wybór. 

Dlaczego Internowano w POJnanlu dei gat rZiI u 
z Warsz WY? 

Poznań, 22 maja. W sprawie interno­
wania w Poznaniu delegata ministerstwa 
spraw wewnętrznych, P. BedetskieKo, któ 
ry Dr~yjechał z WaJ'S~ąwy W oh~rilkt~ 
ur1:edowym, dowiadUjemy sie, że władze 
wojewódzkie uznały ten krok za wskaza 

Chc1ałbYqt, ateby film "Foxa" pod ty t. ,,'Hra­
bia Monte Chrlsto" (Wiezień twierdzy d'lft) wszy 
sey obejrzeli, a zwłaszcza POlscy filmowcy. Nie 
jako wzór do nlewo.lniczego naśla~owanlał ~dyż 
wiele filmów amerykańskich przewyższa go tak­
że, ale jako film "pedago.gic~ny", kt6ryby na­
:>zym "sfęrom kinowym" pokazal, jak daleko mo­
te ~oprowadzlĆ rzetelna praca, sumienne dosko­
nalenie się, cy~elowanle szeze~ółów I umiejętne 
operowanie środkami techniezneml. 

Przebogata akcja słynnej powieścl D(.Ima.$ą je:;t 
~nakomitefl1 sujet filmo)Vem, jlle potrzeba pomy­
słowości. techniki, znawstwa. genialnego reżyse­
ra, iakim iest Emil f1ynn, aby olbrzYmie' możliwo 
ści ksiątki tak mi~trzowskQ zrealizować w fU­
mie. 

DfJ akt. Nr. 1072. 
J9Z6 r, 

Komornik przy s~. 
dzie OkręlIowy,m w 
todzlST,DULKOW 
SKI. zam. w Łodzi. 
P_uy ul. Gdańskiej 
Nr. 6. na zasadzie 
art. 1030 V.t. Po.t. 
Cyw. ogłasza, że 
w c:hdu 28-Qo maja 
1926 r. od godz. 
IQ-ej rano w Lodzi 
przy ul. Konstant y­
nowskiej pod nr. 19 
odbędzie .ię .prze­
daż prze;!: licyt"cjfł 
ruchomo'ci nalet,­
Cfeh do firmT .. I. 
Rozenthal" i składa­
jących się z t 100 
tuzinów skarpetek 
ll1ę~ldch i 220 tuzi­
nów pOńczQch dam­
$kich ocenionych 
Ila sumę 46.000 zł. 

Łódź, dn. WV -26 r. 

KOMORNIK 

S. DllłkowskL 

DQ akt. Nr. 1188 
1926 r. 

~~łouenie. 
Komornik p r z f 

S_dzie Okręgowym 
'W LQdsi S. Dul­
kow.kl, nm. przy 
uli<:y G d a ń J lt i 8 j 
Nr.6 na zasadzie art. 
103Q Usi. P o s t. 
C ywU.o!tłasza. 
że w dn. 28 Illaja 
1926 roku, od 
godz. 10 rano w 
Lod,;i, przy ulicy 
Piotrkowskiej 17. 
odbędzie się sprze­
daż przez licytację 
ruchó~o$ei. Qa!ejll­
~rch do fi.IllY A. L. 
Weinberg i składa­
jących się z 43 palt 
damskich, ocenio­
nych na ,umę 1030 
zł. 
ł-ódi. dJl. 21/V ·26 r. 

Komornik 

:li. D~!kowlPJb:i. 

ny ze WZględu na słlne podnIecenie. Jakle 
istniało w Poznaniu, a które w związku z 
opinją o przekonaniach politycznych p. Be 
derskiego, pochodz1\cego z Wielkopolski i 
znanego na terenie poznańskim, mogły go 
narazić na duża przykrości. 

Nadzwyczajne opracowanIe. wspanIała wysta 
wa i niezrówl1na gra, czyni obraz ten godny słyn­
\'lej powieści; żywiej, niż w fantazji c.tYtelrtika po. 
wstały w tym filmie słynne I ulubione p<>$tacie roI ..... mansu 

Znakomity John Gilbert kreuje sternika Dante 
sa. więźnia Dantesa - potem hrabiego Monte 
Christo. esteUa Taylor, jej ogniste źrenice i ponet 
ne tlsta <;zynią z niej królow~ piękności ekranu. 

Pllojicznaść kinowa mą zdrowy instynkt dla 
dobrych filmów i nic dziwnego, że widownia ki, a 
Spółdzielni jest wyprzedana co do ostatniego. miel 
sea - miry to i radosny objaw, przypominajllcy 
dawne, dobre czasy. 

KUPO NP4. 
(22. S. 1926) , 

WIELKIE" PREMJI 
CZERWCOWEJ 

"Ł6cbkiego j!:cba Wiec~orQ.go" 
kt6rej nagrody prKecl$tawiają war­
tość 1500 dolarów, a w szczęśliwym 
wypadku przynieść moSą 40000 dpI. 

Imię "'_' ---__ ....,... ....... ...--.,...,-.............., 

Nazwisko 
------------~.-----

Adres -..... _ ..... 

Wyciąć, wypełnić. a po zebraniu 25 kuponów 
włożyć do koperty i odtlać w redakcil 
"Łódzk. Echa Wieczornego". Zawadzka 1. 
w dniach od 18 do 21 czerwca W1łlc:znie. 



Nr. 118 .,ł..ODZI(lE ECHO WIECZORNE'" - dnia 22 maja 1926 roku. Ił 
-----------------------------------------~~~~~~~~~~~~~~~-------~--~~~~~~~- ~ -. - . ~'-------__ ""':""d_ 

a beu anowych. 
Z tajemnic rosyjskiego "funduszu brylantowego" 

w Moskwie. 
W Nasiaszyńskim pereutKu. Jednej 7, P'O 

przecznic uHcy Twerskiei w Moskwie. kry 
je s'ię .. Rosyjski fundusz Brylantowy", 
skarbiec. zawierający klejnoty koronne 

ostatnich carów. 
Strzeże R'mach,u piln.ie straż woJskowa, 

a rząd Sowietów w 
wviatkowych tylko wypadkach 

wvdaje poZ'wolcnia wtStę.pu. Otrzymał: ;e 
np. uczeni zaR'ra'niczni przybyli do Mosk­
wy na uroczystość ZOO-letniej rocz.nicv za 
łożenia Akademii NaUIkowej oraz otrzvmu­
ją je fa,choWlCY w celu 

ustalenia istotnei wartości klejnotów. 
Przed oczami ,,·idza roztacza się za­

czarowany ś'WIiat d,i.amentów. pereł. mbi 
nów i innych droR'ic'h kamieni. W tych 
skarbach bezcenuV1Ch zaklęte sa ; 
obumarłe dziełe łez I krwi. zdrad j Drze-

steP5tw. 
których oR'wmu nie zdolną jest opisać naj 
wvb1.l(ialsza fantazja powieściopisarska. 

Rząd Sowietów chce kle.moty lS ,przedać 
a otrzymane sumy użyĆ na kUlPno maszyn 
rolniczych. Dotychczas Jednak odbywa.ią 
'5ię tyl'ko period'Vlczne tarR'i i d,UlŻo jesz'cze 

zapewne wody upłynie. 
nim słe bo,lszeWlikom uda zbyć mn'ljrurd\)­
wą schedę carską:, zR'odnie z .tej imponu.i::t 
cą wartością. 

fachowcy R'rzebaIi w klejnotach Ro­
m ano wvch. badali CZystość i blask kamie 
ni. dotykali kor 00 , djamentów i naszy;ni­
ków, niby zupelnie swobodnie. ale szeŚĆ 
par oczu IS."traż.ników śledzito pilnie każdy 
ich fUlch. 

Jakkolwie:k urzędnicy Ci zachowywali 
się wzorowo i z przesadna nawet ~rzecz­
nością udzi,elali informacyj ,co do Dochodu 
nia. przynależności i wa~i oddzif'lnVlCh pre 
cJozów, 
ciążyła nad obecnymi ; dawała sie wv­

czuwać 

surowa kontrola. 
Ale czarodzieiski blask kamieni tak 

PTzv:kuwal wzrok fa'chowców. że zapomi 
nali ztlipelnie o wpatrzonych w nicth argu­
sowy,ch O'czach. Z pietyzmem rozmitowa­
neR'O w starVlch księR'a·oh UCW'lle,g'o. wpa­
hywalri się 11.P. w naszvj:nik brvl-arowy Ka­
tarzYJlV II o 
kamieniach wielkości kawałków cukru 

i 00 dziwa a'li R'fzechoikę ze złota. V/iysadza 
ną kle.inotami. ulubioną zabaWlke iedneg'O 
z SY1l1ÓW caTSkic'h. który od 6 do SO roku 
iyoia., tj. aż do śmierd 

był idiota i wieźniem. 

Ponieważ ocena klejnotów koronnych 
nie jest łatwą pracą i nie dała się za jed-

nym zamachem wykona'ć, wypadło fa­
chowcom kilkakrotnie udzielić wstępu do 

Zbożne westchnienie. 

Prelegent: - SpokÓj w małt:eństwie i wzajemna tolerancja to za- ' 
sada nienaruszalna. 

Jeden ze słuchaczy: - Panie prelegencie, gdyby pan tak chciał 
wytłumaczyć to mojej żonie ... 

Przebił sztyletem swego rywala. 
Zimna 'krew mordercy. 

Z Łasku donoszą: 
Podczas zabawy w okolicznej wiosce 

Zakrzew zaszedł wypadek, który świad­
czy o 

zdziczeniu dorastającej młodzieży. 
20 letni Roszak przebił sztyletem swego 
rywala Węclewskiego. Rywale zakocha 
ni w jednej dziewczynie już od pewnego 
czasu spoglądali na siebie z ukosa. Aż 

wreszcie zauważył R. że jego ulubiona 
więcej sympatyzuje z Węclewskim. Chwy 
cil za sztylet i przeciął mu 

tętnice w okolicy serca. 
Uderzony padł trupem na miejscu. O­
hydny morderca świadomy swego czynu 
uciekł do domu i ułożył się do snu, gdzie 
go aresztowała poliCja. 

-. .~,. .\ ;,',. .'. • >-1'" '. • . '. ". ',' • ~,~ ........ . .~}' 

HILDE STEłN. 

Susi siedzi w kąciku małej kawiaren­
kt i pije wermut. Czeka na Hansa. któ~ 
dzi,ś 'Wlr6ci'l z dłuższej podróży. Serce}e) 
bije mocno, bowiem Ha()S na poieg.n.an~e 
'POwiedział jej, że w drodze zastanow! SH~ 
objektywn.ie nad ich wzajemnym stosun­
kiem. 

_ Ob,iektywne zas'tanawianie się pro 
wadzi zawsze do zerwania - myśli Su­
sl i bicie jej serca wzmacnia się. 

- Ja go tak lubię - zastanawia się 
dalej Susi. - Jestem do niego tak przy­
wiązana. 

DrZW1 otwierają się. wchodzi Hans. 
Hans (Slzybko, jak Z'WY'kl~): ~ D~i,e~ 

dobry. Susi - przepraszam, ze Sle. spozm 
lem - ale miałem p:racę po podrózy ... 

Susi: Dzień dobry, kochanie, natural 
nie. że masz duto J)'l'acy; przecież wiem 
o tern. Lecz ci'esze si~ że wróciłeś. Brak 

mi byto ciebie! (Pat'rzy na niego z mi-
1'0 ści ą. Ozy zaraz będzie mówi'l o Izerwa 
niu?). 

Hans: W najbliższym czasie będę 
mial dużo roboty. 

Susi (serce jej skacz.e jak szalone): 
Tak? 

Hans (z namysłem. wahajC\lco): I wo-
góle - wiesz - -

Susi (blednie): Czy nie chciałbyś 
wpjerw zamówić so,bie coś u keInera ? .. 

Hans: Masz rację - kelner, duży ko­
niak! Więc słuchaj Susi. .. 

Susi: Słucham kochanie. 
Hans: Widzisz chcę cię spytać .... ty 

zawsz.e dobrze mi od-powiadasz na rozma 
ite pytania. Wog6J.e z tobą mówi się do­
skO'l1ale. Jesteś cudownym przyjacielem, 
Susi. (Całuje ją w rękę). 

Rzadko mo'żna !Znaleźć taką przyja­
ciórkę. jak ja znalazłem w tobie. Jesteś 
mądrą kobietą i napewno pojm,i'esz to. co 
ci chcę powiedzieć. 

Susi (cicho): NapewClo Hansie. 
Hans (mÓWi cieplym tonem): Widzisz 

- naleię do ludzi, którzy się fatwo pny­
wiązują, ale tylko pod względem przy­
jaźni. Nie umiem być wiernym IZ obowiąz 
ku, wówczas natura moja buntuje się i 
chce rozerwać więzy krępujące moj,ą wol 
ność. 

Susi: Te!!o przecież nikt od ciebie ni'e 
wyma.!!a. (W duszy powtarza sobie 7..ci­
cha: "Tylko nie zerwa'nie' Nie' Nje) '" 

Hans: Nie. Susi - tyś tego słowami 
nigdy nie ża,data - <'.le ja to zawsze czu­
rem l-i. .. (oddycha jąc R'tęboko) - tak 
daaej być nie może! Widz.isz Susi. ty pr1ze 

kręcasz wartość tych innych uczuć. Czy 
nie sądzisz, że możemy być ze sobą w 
najlepszej przyjaźni bez... reszty uczuć i 
wówozas nasza przyjaźń będzie o wi,el,e 
silniejsza. 

Sis! (silą przezwydęia Się). Napewno 
Hansie. Masz ra'cję. Dajmy sobi'e nawza­
Jem zupelną wolność! 

Hans: Boże - tak - o ile chcesz -
możemy się całkiem ... 

Susi (przerażona): Nie - tak - hm-
jak ty sobie wyobrażasz? . 

Hans: Ni'e mam jeszcze pewnego pla 
nu. Le.cz chcę być wolny. Może nie bę­
dziemy s.ię już spo·tykać każdeg-o wie-

0Z0TU. ~vlko 'wówczas. gdy będziemy ezu 
li prawdziwą ... 

Susi: Tak byto i dotychczas. 
Hans: Tak, ale zawsze miałem uczu­

cie. że ty na mnie czekasz i to psulo ml 
nastrói! 

SuSi: Dohrze koc,hanie. zgadzam się 
na twą propozy.cję. Już sama myślałam 
Q ·tem. czy n'ie za cJZęsto się spo,tykamy. 
T'raci się całkiem kontakt z innymi ludź­
mi. Np. Kurt często do mnie dzwoni li 
chce mnie z.abrać do teatru. A dz!siaj aku 
rat urzyjechat Piotr i chciał się ze mną 
~1){)tkać. (Z na;rłem postanowieniem). 
W,iesz. możemy już dziś zacząć! 

Hans (wahająco): Tak ... naturalnie -
bardzo dobrze. Masz rację! Kelner je­
SZC7e Jeden koniak! 

Susi: A dla mnie wermut! 
(Pauza). 

Oboje (piją zamyśleni). 
Susi (pa,trzy na zeR'arek). - Boże , 'falt 

skarbca. Urzędnicy zawsze gotowi do 
ustug i pełni uprzejmości "dla wygody go­
ki" zaopatrzyli ich przy następnej wizy­
cie w 
ciemnogranatowe fartuchy z rękawami 
zapiętemi z tylu, ale bez kieszeni. Czy to 
mial być rodzaj ubezpieczenia od pokusy, 
nie wiadomo. ale goście nie badając głę­
biej sprawy dali się ubrać w "Iiberję", bez 
słowa sprzeciwu i skwapliwie się oddali 
kontemplaCji skarbów. 

Prof. Severi. rektor rzymskiego uni­
wersytetu i kierownik włoskiej delegacji 
nie mógł oprzeć się pokusie i ku ogólnej 
wesołości 
włożył na swe czarne loki carską koronę, 
którą mu prof. Fersman rosyjski znawca 
drogich kamieni i kirownik ekspedycji po­
dal do obejrzenia. 

Warto było wówczas obserwować 
błyszczące spojrzenia włoskich dam 

biorących udział w wycieczce na widok 
lśniących w promieniach slońca peret i 
brylantów! 

Do naj wspanialszych okazów w skarb 
cu należą: 

wielka carska korona 
roboty jubilera Duval z roku 1796 wysa­
dzona staremi indyjskiemi kamieniami 
ogólnej wagi 2805 karatów, z rubinem wa 
gi 402 karaty na przodzie i dwoma rzęda­
mi wielkich pereł; 
mała carska korona z czasów Pawła l 

z indyjskiemi i brazylijskiemi brylantamI 
ogólnej wagi 584 karaty; berło z roku 
1784 

z światowej sławy "Orłowem'" 
jabłko z r. 1780 z czerwonego złota z 
wieńcem brylantów, olbrzymim brylan­
tem z Golkondy pośrodku i s,zafirem 200 
karatowym z Ceylonu na końcu; 

łańcuch orderu ś.w. Andrzeja 
z r. 1795 ze wspaniałym brylantem z Cey 
lonu ogólnej wagi 1042 karaty; wreszcie 
przepiękny sznur pereł z roku 1860. 

•• ~ ',.. , '", .' 1 • ~. • 
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Pociągi W morzu~ 
./ pIomieni. 
Olbrzymi pożar wsi. 

Ze Złocrowa douQsza: 
Wlczorai rano we wsi Za'l'WooicaJ obok 

ZtoczO'Wa z rueusta-lonyoh ll1a-razie POW'O' 
dów wylb-uchł wżar. łvtÓTY ws-oomagau} 
wiatrem w je,dnei chwili 

obiał cały szere2 budynków. 
Na wieść o 'p'OżaTze specj,a,lnvm .pocią­

R'iem v.rviechal na mieisce ze Złolcwwa 1Z 
pułk artylerii oraz straż ;poża.rna'. Wszel­
ka ak,cia· okaza'la· się .1ednak ·bezowo'ooa. O 
R'ół,el1l sp,fonęlo 
36 za2ród wraz z inwentarzem żywym i 

martwym. 
Szkoda jest OR'romna. Ponieważ wid 

po,łożona jest tuż przv torze koleiowym 
pocią~i kU'I'ls:uią'ce na tej Hnm 

przejeżdżałY wśród morza ołomienł. 

P-ÓŹlllO! Muszę się śpieszyć! Piotr zadzWQ 
ni. a mnie .ni·e będzie w domu. W'Y'baczy.sz 
mi chyba! 

H~ns (.przV'.łaź,nie): - NllIturaJlnie. 
(SUlSi szybkO' wYbiega z '1oka!lu i pęd~! 

do następnego ro-gu. PQ,te.moowoli idz:e 
w stronę domu: Nie miara żadnych .pro po 
zycv.i. Kręci się PO mie'szk,miu. z .niechęc!ą 
je kola·c.i,e. bierze ksiąŻ!kę do rę.ki 1 zaczyna 
czytać. Nudzi się Is,traszni,e. pr,zeoCież PiotJ 
wcale nie wzy.iechaL a Kurt i-~ od kilkn 
t w:od'ni ni'e dzwo-nit. Ac:h. Boże. taki WIC­
czór jest WlStrętny. Ksią'żka, Jest ni 'ezajmuj~\ 
ca. a mieszkainie zimne. Poo.tlllnaw1a iść 
wcześnie s.pać. Wzdycha.ląc kładzie się Sq 
si do różka. Skręca św1atlo i zam'Vika Oczy. 

Dzwoni teleran. 
Susi (bierze do ręki sll\lohawke). Pw-

szę. 

Głos Hansa: Jesteś w domu? 
Susi: tJa,ns,. to ty? 
Głos Hansa: Tak. to ja. - Co robisz !e 

raz w doomu? 
Susi (śmieie się w poduszke): Ja? -

Och - a[mrat się przebi,eram. 
Głos Hansa: , CZYŚ sie tmnówJita? . 
Susi (śmieią'c lS,ię): TeR'O nie looW1i.eazla 

lam. 
(Pauza). 

Susi: HaHo? 
Głos Hansa: li.aJlo? 
Susi: No? ? ? 
Głos Hansa: Za dz'iesie~ m,llnuit będę. 

ciebie. Pójdziemy na da:nc.i~. 

o .. • 
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nowe Jomnły Jlafo~lieia l Mentoparkf. 
Prace nad motorem słonecznym. 

Sta wnv wynalazca Edi:son obchodził nie 
dawlTIo dziwny jubileusz sweQ:o 

tvsiacme20 patentu. 
który U'zyskal w \\T-arzyng-tonie. Jednakże 
na tym patencie "czarodziej z Mentopar­
ku", jak Amerykanie nazywają s\vego 
wie,lkiego wynalaz'cę, 

nie zamierza poprzestać. 
Edison pracuje obecn ie na d zreali zo­

\\'aniem szeregu nowych pomysłów, któ­
re ludzko,ści mają utatwić je.i cięż'ki byt. 
Pominąwszy mniej 'ważne pomysły, usifu 
ie Edison ooecnie zbudo\ĄTać 

motor słoneClln.y, 
pracujący bez zarzuhl. kt6ry.by zadowol 
nit najdalsze wymagania inżynierów. Każ 
dy T)['omień słońca 'v tym wypa-dku ma zo 
stać zamieniony na energję, g-dyż nieli,c'z 
ne motory słoneczne, które już istnieją. 
nie są idealne i z.najduią zastosowanie ty.l 
ko w krajach gorącyd1. 

Mniejsze wynalazki. nad któremi Edi­
son pracuje. mają na celu 

wygody praktyczne. 
Tak np. chce Edison ulepszyć gramo­

fon oraz ba-terj-e elektryczne. których u­
żyt'eczność chce podwyższyć z 

2 lat na 10 lat. 
Paitenif tysiączny Edisona dofyczy s.pe 

cja,luej fabryika-cii domów, mającej zara­
dzić brakowi miesz.ka.fJ. 

Interesuje szcZ'eg6r, ile owe 'fys-i(\IC pa 
'tentów przyttlioslo zysku Edi-sonowi. 

Niektóre nie przYll1iosłv mu ani dolara 
zysku. raczej olbrzymie koszty. Lecz u­
'zyskar talkie pa.tenty. kt6remi zarobił 

liozne miljony. 
Pewne ulepszenie telefonu przyniosło 

mu 2 i pól mi'ljona dolarów. Sumę ogólną, 
którą uzyska! za swoje patenty. oceniają 
na 

25 milionów dolarów, 
Edison twi'erdzi, i -ż dopni,e jeszcze do 

1500 pO'tentów i tak osiągnie r-ekord, lttó­
ry dotąd nie istniał. 

I kury potrafią 
Obserwacje przyrodnika. 

CZY 1łtakiu mieia. liczyć? CZY np. kura 
Wiie. ile jaj zniosła i wi-ele j,aj z te~(} zabra 
no? CZy umie ,polkzyć i rozeznać swoje 
pisklęta? Terni pytaniami, zayrrlUlje się przy 
rodnik nIemiecki Luther i oPo,wiiada o 
interesującym wyniku swych obserwac~-j 

Miał d'Wlie kU'1'Y. z których każdej w }ed 
nvm mniej \Vlięcej czasie Wy!ę"rrv się pis 
klęta. Jedna miał~ ich cźworo. druga sied 
mioro. Gdvpisklęta podrosły. je,dna z !mr 
okaza1a się matką wyrodna. 

wyrzucała je n'02ą. 
ni,e chciala' icl:t chować pod swoje skrzyd­
la i nie zdradzała żadnych made.rzyńsk\,~h 
sktonnoścL Biedne pisklęta 

przyłaczyły sie d'O rodziny drulrięJ k"ut'y. 
razem ohodzilv i wY'szukiwa,ly .pożywienie 
a dobra kUITa-unatka zdawaŁa sie nie robić 
między niemi żadnej róŻ:nicy. 

Ale gedy nadszedł Wlieczór i ptactwo- u­
dav.lato się na spoczynek. kura absolut-nie 
nie -chcia!a ukryĆ pod s,woj-e skrzydła wię 
cej. 

iak czworo pisklat. 
każde piąte wvrZlUlca,ta bez liiości. 

Nie umiała rozeznać. k·tóre sa. te-j dz!eć 
mi. ale te znoWUiŻ, wiedzione i-nstV'l1kt<.!m, 
"trzvma,lv się lrolo niej. Wiedzia,ta wszakte 
dokładnie. że ma jlch czw.oro. Wvnikaloby 
z tego. że kury jednak umieją UCZyć. 

Poważna kwest ja. 

Rasa psów, od które- stroni pChły. 
Ministerstm:> rolnictwa Stanów Zj.:;dł1o 

cwnvch zajmowało się pow'ażnie kwest ją 
stwierdzenia. czy 

istnieje rasa psów. 
wobe,c któr. Dchrv sa bezbronne. Po di'11JŻ 

!Szych badaniach znaleziono istotnie peW1l1ą 
rasę bu.ldogów • .od których te 

miłe z"\\'ierzatka stronia. 
Na razie iI1i-e s:twd-erdzono taJ.emnic tej 

samoobrony. 

.. M~[lenni~ l Doornu" i je~o Iflyja[iółta. 
Czułe listy miłosne ex-kajzera. 

Dzienniki paryskie przY'11iosty przed 
kil.ku dniami wiadomość o 

śmierci artystld dramatycznef 
P. Wandy Svl"WI()II1. 

Analiza lekarska us.taliła. że śmi,erć ak 
'torki nastąJpiła w!skutek nadmiemeg-o uży­
cia kokainy. 

Zmarła' bvla in"t:V'mna DrzY.ialCió~ką zde­
Tronizowane.R'o -celsarza Wilhelma II-go, a 
w bi11Jrku j.ej linaleziono listy mifosne. pisa 
ne wlasnoręcznie prz,ez 

•• meczennika z DOlOrn". 
Wśród kleiltlOt6w artY'stki, znajduJe się 

wspaillia,lv naszV'ilJ1ik. darowan;y .i.e.ł przez 
cesarza niemieckiegeo w do-wód serdecz­
nvch uczuć. 

W c'zasi-e wojny śwna,towej, g-dv DtO'na,t 
Wi,lhelm II :nienawnś-cia do franouzów. nie 
zaDomlJ1iat o swej 

słodldei przyjaciółce. 
lecz zasVlPywał ją czu~emi liściikami'. 

Ni,e 'W,ia.domo. jakie odDowa,edzi posy­
lala swemu wybrań,eow'i pięklJ1a aktorka, 
policja francUJSka ,Dodejrzewa jednak. lit po 
za kotara. kryła się afera szpiegowska-. 
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Dla bukiecika wonnych kwiatów 

polała się krew trzech osób. 
PeW~le wesołe tOIWl3.rzy'Stwo paryskie 

w.vruszvlo samochodem w piekna. niedzie 
lęna W'VICiecz,kę. Zwabieni 

oieknemi k'Onwaliami 
w J.esie ,przvdrożnym. uczestni,cy v.."V'clecz 
ki w:tarRnę.li dl() lasu. gedzie ,"!";śród śmie­
chów i śpiewów wiazano dla pań b'l1IId.~d­
ki. Sielanke przerwał właściciel la·su. ktć 
rv nakazał surQwo 

'OPuścić swói teren. 
- Cóż szkodzi. że zerwiemy kilka 

kwria,tków dla pań? - odezwa,t się jede.n 
z panów. - Ni'e zniszczymy lasu. Sąd?ę. 

że 'pam umie być .grzecz'J1V1!11 wobec dam!" 
Grz.e'cZlny ów paJn zawolał .iednalk strażni­
ka 1eślJ1'e~o. Wywia.:zała sie 

ostra sprzeczka. 
Kiedv strażnik usiłował ,p-rzffi!1lOCa. j1ed 

na z pań V,l"YillTzeĆ z lasu ... rVlCe.rski" towa 
rzvsz jej wyc:jąg-nal broń z kieszeni i 'SItraż 
nłka 

postrzelił w oIwlice brzucha. 
pOczem ParyŻal1>i.e wSlkoczv:J.i do samo,cho 
da t IPOczęli uciekać. Straini'k zdażvł i,ed­
nak jeszcze \vlv'Stnelić i, zranit 2 ;oanów. 

Klat~a n~rym~eU~a ~Ia nieu[l[iwy[~ ~iekaflJ. 
Średniowieczne tortury. 

\AT Norvmberdze jest największy na 
swiecie zbiór 
śrooniGwieczl1ych DrzY1'lządów do torturo 

wania. 
które oil::!ącJa,ią tur yści z ca tego świata. 

Jes t h1111 spe,c.ia lila k·la tka na "ni euczci 
wych piekarzy" jak g!osi (lap is. w której 
zamykano 

oszukuJących na wadze chleba. 
Klatkę ię wynoszono z delikwenjem 

nad rzekę i w miejscu glębokiem zamlrza 
no ją na kilka minUlt. Po wyciągnięciu kat 
i publiczność, wśród s~turcha-ńców pytali 
piekarza, 

czy już będzie uczciwy. 
ZanurzarlO .IW tak tyle razy. ilu by.ło 

apostołów. Często {:o ostatni,em WY'll1urze 
ni.u deli.kwent nie 'Odpowiadał, bo za dużo 
napir się wody. fa:kt to znany i pTa:wdzi­
wy, a tę "Baeokerikaefig" każdy dziś jesz 

-. 

Po~ OmUymim [itlarBm O~y ~PO[l~ły ~el[ell !kar~y. 
I Ci, którzy szafują wlasnem życiem. 

, Łaana sumka, która przetłumaczona 
na złote polskie da miljardy. A jednak ta 
ką sumę ofiarOWUją angielskie towarzy­
stwa asekuracyjne za wydobycie z dna 
morskiego' 

zatopionych skarbów. 
które leżą od lat. 

Historja tej królewskiej nagrody da .. 
tuje się od czterech lat, od chwili zatonię­
cia wspaniałego parowca "Egipt" nie­
spełna 40 kilometrów od brzegu. "Egipt" 
wiózl w metalowych kasetach 

miliony w złotej monecie, 
własność londyńskich towarzystw ubez­
pieczeń, które miały być wyladowane w 
Breście. Wskutek eksplozji kotta statek 

poszedł na dno wraz z całą załogą. 
Towarzystwa asekuracyjne natychmiast 
ogłosiły premję za wydobycie skarbó"\v 
w wysokości 150.000 funtów. Natych­
miast zgłosHa się szwecka grupa finanso­
wa i oddala do dyspozycji statek pod do­
wództwem kapitana tledbaga z licznymi 
nurkami. Udano się na miejsce katastro­
fy i stwierdzono, że "Egipt" leży w 

Krateczki sądowe. 

głębokości 110 metrów. 
Dwa miesiące pracowano nadaremnie.. 
Skarb leża! za głęboko, nie było na świe­
cie, nikogo któryby ośmielił się zapuścić 
tak głęboko bez narażenia się na 
zgniecenie olbrzymim ciężarem wody. 

Nawet potężne łodzie podwodne, próbują­
ce się tak nisko opuścić, śpiesznie wraca­
ły, gdyż powłoka ich już trzeszczała od 
potwornego ucisku. 

W ostatnich jednak czasach ulepszono 
znacznie aparaty dla nurków, tak, - że 
już zapuszczają się w głębie 

80 metrowe. 
To też skłoniło towarzystwa asekura­

cyjne do ogłoszenia nowej olbrzymie: 
premH. Wszystko wskazuje na to, że mo 
że istotnie uda się zbudować aparat, któ· 
ry oprze się 

wielkiemu ciśnieniu mas wodnych. 
A wtedy rozpocznie się prawdziwie histCl 
ryczny "wyścig" po ten skarb i po pre­
!\lię, która niejeden budżet państwow} 
bardzoby podratowała. 

A więc czekajmy. 

~łflały rewolwe ow~ na la~aw~ imi~nin we;' 
Zemsta narzeczonego. 

OhODne czasy! Strasz.ne czasy! Nie 
można dziś wierzyć żadn·ej absoluinie ko 
biede! 

Taik twierdzi pa'n BednarczY'lk i ja z nim 
razem. 

Pan Bednarczyk kochał panne Hankę, 
ona zaś Tów:nież daifzyła gO w1Zaj,emnoś­
cia. Uwa:iali się już za narzeczonY'ch. S:lU­

Jilbv drugo Tóźana baśń mirDści i z 'Pewnoś­
cią IStanę.Jj.by na kobiercu śIUlbnvJtl1. gdyby 
nie te fata,lne imieniny. 

IMIENINY P ANNY ZOSI. 
W dniu imienin Zosi Jablońskie.i zebra 

-lo się w j,ej mies'zka:niu wesof-e towarzy­
stwo. P'fZY dźw~ękach patefonu. pianina i 
skifZypiec tań'czoJlO ochoczo. Gości huk. a 
byt też między nimi prawdziwy pan Iiuk. 
Broni'staw mu byto na imie. Wmieszat ~ię 
później w tę całą .pa'radę jesz.cze ieden huk. 
a mia'l1rowicie strzafów rewolwerowych. 
BrT! aż mnie ciarki przec.hodzą! 

Na ()IWv,ch imieni'na,ch baWlila równi-cż 
panna Iia,neczka Olejni-czakówna. dz;,e­
wocZlka urocza i z temperamootem. P.rzy~ 
szLa sama bez ·narze'czon€J~O. kt6rv rów~ 
nież był zapTOIszonv; nie m6gt jed'nak przy 
być. gedvi musiał. jako' 'czuty Syn. odprowa 
dzić na dWlQlrze,c mamusię. w.vie,wżającą 
do ·Warszawy. 

CO UJRZAŁ NARZECZONY", 
Do godziny 12-ej bawili się g-oście ra­

zem. później jednak ro zma-r zen i za,bawą., 
muzyczką QlO i oczywiiście alkoholem. za­
częli się łąc~vć w pary i szukać samot:no­
śoCi. ()' którą dość trudno Iby~o W dwulpoko 
~towem mieszkanku panny Zosi. 

Pa'Ul1a tIane-cz.ka. :pomimo talk w:esoki 
__ M; • ..,.,awf ....... 

ez,e może o'glą,dac. Tak to strasznl,e kara 
no oszustów piekarskich. Dziś naturalnie 
cy,wiHzowane narody zarzUciły tortury, 
nie -PTzeStta1li jednak niektórzy piekarze 

oszukiwać na wadze. 
Gdyby tak za to karano, jak nic~{iyś 

\V Norymberdze, ile tl'zcbaby takich kla­
tek 'zbudo,wnć w Łodzi! Bo to co się ohec 
ni'c dzieJe z chlebem przechodZi jtlŻ 

wszelkie ~ranice. 
Czło\\ iek istotnie już czasem z rozpa 

czy żału.ie , że to nie jest średn iowiecze i 
te -nie żyjemy w NOl'ymberdzc, 

O straszna. R jed(]ak sprawiedLwa klat 
ko norymberska L. 

zabawY. nudziła się strasznie. a bedąc pe­
wna. że narzeczony htż nie przyjdzie. po­
!Szukała sobie 'Par,mera. Szcześllv..1cem by! 
ni,e kto inny. jeno ,pan Bwni'sta.w:Iiuk. Wy 
mknęli się oboje do dru,g-ie.go ,pokoJu i tu za 
pomnieli' o cal6'l11 towarzystwie. 'UiPojen i 
słodyczą pocatUJnków i 'Pieszczot. 

Na,gle rozle-.R'lv się huczne wiwaty. To 
warzvstWIQ wJtalo pama Bednarczv"ika. kt6 
ry zjawił się niespodziewanie. Pierwsz.em 
.i-egeo pytaniem bVlto oczywiście. co ro.\)i 
Iianeczka! 

- A nudzi się sama W' .prz:vl-eg-ty'lTI po­
koju - odparła solenizantka. 

Gdy pan B. stanął na progu ujrzał 
swą tIaneczkę, siedzącą na kolanach pa­
na Iiuka. Całowali się tak zapamiętale_ 
że nie zauważyli nawet wejścia pana Bed 
narczyka. 

BEZ POJEDYNKU. 
Ten zaś zbladł i zachwiał się na no­

gach. Byłby upadł biedaczysko ale wnet 
potężną falą wezbrała w nim wściekłość. 
Błyskawicznym ruchem wYiąl z kieszeni 
rewolwer. 

- tla! to ty się tak nudzisz? zawolał 
straszliwym głosem! Zabije was oboje 
na miejscu. Nim przerażeni goście zdo­
lali przeszkodzić, huknęły strzały, nie ra­
niąc na szczęście nikogo. Przerażony 
tym hukiem pan Huk uciekł wraz z panną 
Haneczką do drugiego pokoju. Pan Bro­
nisław Huk zostal wstał znieważony 
czynnie i słownie przez t>ana Bednarczy­
ka, który uzbroiwł~Y się w widelea 
wbił go w pierś pana linka. 

Rzecz zrozumiala, że pan Huk poczul 
się nieco clQtknlęty na honorze. Nie .po­
stał panu Bednarczykowi sekundanta, 
wykoncypował natomiast sąinistą skar­
gę do sądu pokoju 4-ego o~ręgu:. O~ 
skarzył pana Bednarczyka m mme] 111 
więcej, tylko o groźbę i usiłowanie zabój 
stwa, pobicie j zniesławienie. . 

Nie otrzymał jednak pan tluk w sądZie 
należytej satysfakcji, .gdyż os~arż?nem~ 
udowodniom~ zostało przez śWladkow ty, 
ko zniesławienie za co też skazany zo­
stał na 20 zt grzywny względnie 3 dni a­
resztu. 

Zbyteczne jest chyba nadmieniać, ~ 
pan Bednarczyk zerwał wszelkie stosun­
ki z panną Iianką. 

,la~ ,,_ 
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R nna niespodzianka. 
Cichy płacz pod drzw~ami 

mieszkanhl. 

(x) W czesnym rankiem pani Augusty­
na Hempel, zamieszkała przy ulicy 28 p. 
Strz. Kan. 24, wzięła się do 

uporządkowania mieszkania 
na nadchodzące ś\vięta. Domownicy i są 
siedzi spali jeszcze; również na ulicach 
nie było ruchu. r.rdy skrzętna gosposia wra 
cała z zakupioną słomą. 

'Wchodząc do bramy zamieszkiwane­
~o przez nią domu pani Augustyna natknę 
ta się' na 

ubogo ubraną kobietę, 
która zdenerwowana i zarazem zaniepo­
kojona szybko wybiegła na ulicę. 
_ Na piętrze, gdzie zamieszkiwała pani 
H. usłyszała cichy płacz dziecięcy. 

Rzuciwszy tędy snopek słomy pobie­
gła w kierunku dochodzącego ją płaczu i 
tuż pod drzwiami swego mieszkania spo-
1;trzegla 

ruchomą paczkę. 

W zawiniątku znajdowało się zapłakane 
niemowle płci męskiej. Szperając dalej w 
gałganach, pani Augustyna 

znalazła kartkę, 

na której drżącą widać ręką matka pod­
rzutka skreślita dwa stowa: Zbigniew -
katolik. 

P. li. podejrzenie swoje skierowała 
na kobietę napotkaną w bramie; czemprę­
dzej więc wybiegła, nie znajomej atoli już 

nie znalazła. 
P. łIemplowa zaopiekowała się chwi­

lOWO dzieckiem powiadamiając jednocze­
śnie odnośny komisarjat, który zajął się 
odszukaniem matki podrzutka. 

KUPON 
Kino-Teatr APOLLO 

KONITANTYNOWSKA Nr. 16 • 

Upoważnia do nabycia b i I e t u 
ulgowego na wszystkie 1 
miejsca (z wyjątkiem lóż) za zł. 

Dziś, "W aodzlemiaEb drapmy nieba", \ 

P. WYNNE 1) 

POWIEŚC. 

I. 
Deszcz lał bez przerWlV i .nie bv'fo naj­

mnieJszej wątpli-wQści. że był to pocz:.\t'"k 
dłu.R'otrwaki sto ty. Krople mono,tonnie bi 
Iv o szyby i w,iIR'oĆ PO'wo·Jj zaczeta ofze'!li 
kać przez ramy okienne do ,,,metr za. 

Ulica zalana wodą zamieniła sie w !)tv 
sz czący. s:ueroki pas. zaś z obu stron §Cie 
kala brudno-ls.zara woda w waskich stru­
mvkach do rynsztoków i kanałów. 

Ira ,przytknęła nos do mokrej szyby. v..r 

po koju było dość cię·pt,o. zaś na dworze 
panował przeimują,cv dł6d: dlate.IW też 
wc\v'Iletrzna strona szyb uokryla się r03ą 
w której nos Iry wydsnał plamę. 
Spostrzeg-ła mi ano w:icie. że krata, przez 

która \vocla s.p ływała z rynsztoka do l~a­
na tu zatkata się i w,oda zaczela sie rozle­
wać po uJi.cv. tworząc male jezioro. Przy 
pomniała sobie dzie,ciństwo i {}g-arneta ją 
r. i cprzezwvcięż·ona chętka DQSW8.'Vio!eI1IGi z 
małym chłopcem z sąsiednieR:o sk!{!oiku, 
któr y z workiem na plecach pluskal bosc~ 
SC lll i l1og-ami PO wodz.i,e. rozkoszując s:ę 
rozprvoskiwa,niem brudnej deszczó\\1ki na 
':iSr~ystkie strony. Ale zawmniala ~ n&i-

Kalejdoskop życiowy rzezimieszk 
p roż w towarzystwie ' policjanta. 

• 

(n) Lil'Lski Franciszek, mieszkaniec Ło­
dzi, urodzony przed 28 laty w Warszawie 
na So1cu, pozbawiony opieki rodziciel­
skiej od zarania wsych lat, wychowywał 
się nad brzegiem Wisły i podrósłszy nie­
co 

został złodziejem. 
'Wychowany '" stolicy nie opuszczał 

też jej nigdy, dopiero przypadok zmusił 
go do wyjazdu z syreniego grodu. 

W czasie okupacji niemieckiej Franek 
schwytany na gorącym uczynku kradzie­
ży przesiedzial kilJ<a długich miesięcy w 
więzieniu; po odsiedzeniu kary okupanci 
wysłali go 

do rus na robotę. 
W ciągu kilkuletniego pobytu w Niem­

czech Liński praco,val w kopalniach i na 
wsiach w polu, kradł i odsiadywał kary, 
wreszcie zmyliwszy czujność dozoru w 
barakach zbiegł i PO kilkumiesięcznet tu­
taczce, gnany niebezpieczeńtswem i gło­
dem 

przybył do Polski. 
Trwała naonczas wojna, więc Franek 

nie namyślając się wiele zaciągnął się w 
szeregi ochotnicze i podążył na odsiecz 
Lwowa. Tu jednak żyłka złodziejska w 
nim przemogła; ujęty na okradaniu towa-

rzyszy broni został wydalonym z WOjska 
i skazanym na 

6 miesięczne więzienie. 
Po odzyskaniu wolności Liński posta~ 

nowił zostać uczciwym człowiekiem. O­
siedlił się pod Plockiem, gdzie w jakiejś 
wiosce zostal parobkiem u zamożnego 
kmiecia . 

Trzymał się drugo, lecz ciężka praca 
dała mu się tak we znaki, że nie namyśla­
jąc się wiele skradł chlebodawcy swemu 

kożuch, buty z cholewami i czapkę 
tudzież 300 złotych i zbiegł do Łodzi. 
Tu ba\vU się dokąd mu starczyło go-

tówki. Kiedy znalazł się "bez wyjścia", 
co miało miej ce w dniu onegdajszy, , za­
czął węszyć 

za łatwym zarobkiem. 
\\Tmieszał się vi' tłum ludzi przed kate­

drę i jakiemuś jegomościowi usiłował 
skraść z kieszeni portfel. W decydującym 
momencie ujęto go i odprowadzono do 
odnośnego komisarjatu. 

W czasie przeprowadzania dochodze­
nia wyszły na jaw dOiychczasowe jego 
sprawki, wobec czego 28-letni Franciszek 
Lińiki "odjechał" w 

towarzystwie policjanta do Płocka. 

Walka przekupki z pollcjan~em. 
Scena fU! Zielonym Rynku. 

(x) VI dniu onegdajszym pani Barba­
rze WÓjcik mieszkance wsi Malanów (w 
powiecie łódzkim) wydarzy! się arcynie­
mily wypadek. 

Sprzedając nabiał na Zielonym Rynku 
WÓjcikowa otrzymala 
fałszywy banknot dwudziestozłotowY. 
Postanowiła go wydać nie bacząc na 

skutki jakie z tego mogły wyniknąć. Tra­
fiła się elegancka dama, która należność 
za zakupiony nabiał uiściła 5{)~cio złotów­
ką. Wieśniaczka wydając resztę wsunę­
ła damie falsyfikat 20-ztotowy. Kupująca 
odeszła, po chwili jednak wróciła doma­
gając się od wieśniaczki 

wymiany fałszywego banknotu 
na dobry. 

Wójcikowa nie chciała zadośćuczynić 
słusznemu żądaniu damy mimo, że ta mla 
la za sobą kilku świadków. 

WYWiązała się awantura, której kres 
położył policjant sprawujący służbę na 
rynku. 

Wtajemniczony w źródło nieporozu~ 
mienia wziął falsyfikat prosząc 

poszkodowaną i przekupkę 
do pobliskiego komisarjatu. Dama się 
zgodziła bez wahania natomiast wieśnia­
czka sprzeciwiła się temu i z furją sko~ 
czyła na posterunkowego 

bijąc go po twarzy 
i drąc na nim mundur. 

Pomimo sporu energiczny funkcjona­
rjusz powiódł przekupkę do komi 'arjatu. 
WÓjcikową za usiłowanie puszczenia w 

obieg fałszywego banknotu, z wiedzą Żt; 
tenże jest fałszywym, oraz za 

pobicie polic3allta 
pociągnięto do odpowiedzialności sądo­
wej. 

'Sowa na rynku. 
Smutny finał. 

"Cx) Kacper Sowa p{)dej1rza'l1Y osebnik 
bez stałego mi'ejsca zami eszkania koręcił 
się w dniu wczorajszym po rynku Leon~ 
hardota. 

Okres przedświątecz,ny zmusi! go do 
zaopa<Ł>rozenia się w 

g()tówkę. 

W tym ;to w1.aśnie celu wałesal się po ryn 
ku szukając okazji. Wkrótce też zwrócił 
uwagę na jakiegoś iydka przeliczającego 
pieniądze. 

Zbliży t się więc ku rJiemu : o'czeki'wat. 
Żydek p'r~eliczyw~zy zwitek banknotów 
ukryl w kieszeni chałata. 

Kacper podszedŁ nieznacznie i w oka 
mgnieniu został właścicielem 

100 złotych. 
Ucieszony łatwą "robotą" powoli od­

chodził, le-cz w tejże chwil! poszkodowa­
ny sPoskzegt kradzież i obejrzawszy s,ię 
poza siebie dOjrzał złodzieja. ' 

Poszkodowany za1wotawszy do porno 
cy ki,lku współwyznawców zaczął 

gonić llcię-kającego. 

K<l!cper byłby umknął, gdyby ni'e przy 

nvclI ciotką,cli! Ut iadła z op.owJ'o,tem na z każdym dniem bardzieJ chudf:a i tra.::.iła 
krześle i zWlr6cUa wzrok ,na pookóti. mmieńce: gdv im to na \\let z ,czasem wipa 

Ira Field m.ieszkafa u trzech ciotek. sla ' d!o w O'CZY. uważa!v, że to tvHm dzie\\" :;'ę 
ryC!h panien w Mayg:ate. mo-Tskiem ką.pie- ca anemj,a, spOwodoowa,na brakiem żelaza. 
lisku na k(}nckiem wybrz·eżu. Mi,ieszka'lv w KupHy jei więc u mie.jscowe.IW a,otekarz(l 
starym domu. przy uliocy, wriodt\'ccj '\VlPro-St pUJdeliko pi.g-uJ"e'k i kazały jei codaiennic 
do idów,nego bulwa'I'u, cią.,1macego się przechadzać się z gTUVym Pac'zem. foks­
,vzdtuż wybrzeża. Dom ,ten kupHy '!la bar ter.ierem. cierpją;cym na zatłuszczenie ser 
dzo dogodnych warunkach w czasie wo,i- Ca wsku tek zbytniej troskli\vości sta'ropa­
ny . .R'dy domy w MaY.R'ate nie Drzedstawna nień'Skoiej ciotek o jego zdro\v'ie. 
fv praw:ie żadnej wartości. a,libowiem byt Ira \v'Y'chodzila na: W}ibrzeże i ze tra­
to jede.n z najbardzieJ zaR'roconvc.h punk- chm patrzyła na morze: wiedzia'la. że za 
tów an.g-ie!ski,cg-o wybrzeża. Niemieccy lot niem leżą Niemcy. skąd mog-ło przyjść !lk­

nicy odwiedzali tę okolicę '00 kilka dni w szczęśocie. 
drodze do Londynu i dag-le trzeba się byto N.a sz,częście od dl\vHi przv.ia:udu do 
Hczvć z możliwością pO,\\,lietrzne.R'1) bom- ' ciotek. Ira nie przetyłą żadncJ!o naIazd'U 
bardow:a:nia i skutkami nievrzyjacielskieg-o samolo.towe.g'o. Gdy jednak bvla jeszcze 
naJazdu. \"1 s7,kole w stolicy. bomba nicprzyjadel-

Jadnak trzy ciotki Jrv były Islworze'lia 'Ska zerwała cały szCZyt .iedne,(!'o z ,DellstO 
mL które nie miałvchyba nerwów. albo nató," dla letllik6,\.~. \\Tłaśc i ciel tes:ro p'ensjo 
też chorow,aty na zupełny zan ik W"Dbraź- natu, w' przerażeni\.!. sprzedaJ gO za bez­
ni. ani przez moment nie nieDokoity się cen Jei ,ciotkom, tak że pra\"ie be'z pien.ię­
moż;1iw1Qścią \\""V Jc.cenia w ,powietrze i po dzy orzvszlv w posiada.nie dru~ie!!o domu 
'\tlrotuna nią w formie rozoToszkowa'le,i Naistarsza z ciotek, Ella. lat~o zapa-
wskutek wvbu.chu. dała na gardło, dlate .~o ,też przeniostg, się 

Ira Jednak. o któreJ Uszy obijały się 0- \\TZ z sios.trami do MaV.R'ate. Ci'otoka He,le­
pow;iadClJnia rówieśniczek i rÓ'''\l[eśnik'iw. 11 a', drug-a z rzędu. bvta zapalona fiJ.at-elisf 
drżata ze stra,chu i \v widz.iadłach podn ie ką i przcna.dala za robótkami. P.Oonicwa~ 
conej fantaz.~i widz i ała siel>-ie mart\\'0" lub nic co trz·cbowata do zadowolen ia ty~h za 
przvmL~mniej ol\alcczoną i zeswecoll<\ l1 a chcianek wii elkiego miasta , jJobvt w Ma.y 
cak życie przez str a szl.iwą ek s.plozię. Ciot .I!ate zupełnie jej \vystarc:wf. Trzecia z rzę 
k; je4nak nie zWlróciły uW<l;.l!j na. to. Ż~ Ira du, ciotka frania . naimł-oci5ZE. !- trójki, 
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Jak pijak zdobył ławkę 
w parku Sienkiewicza? 

(x) Bezrobo fiy Andrzej Cierpis, zamie 
szkały przy ulicy Spacerowej 1, otrzyma­
wszy w dniu wczorajszym kilkuzlotową 
zapomogę przepił ją z 

desperacji. 

"Urżnięty" aż do utraty przytomnoSci 
wyszedł z knajpy i udał się wprost na 
świeże powietrze do parklol Sienkiewicza. 

Wieczór był cichy i ciepły; po gęsto 
oświetlo,llym ogrodzie snuty się parki spa 
cerowiczów. Cierpis postanowił prze· 
spać się na jednej z ławek, te jednak by· 
ły formalnie 

oblężone przez łodzianki. 
Zasmuconemu z tego powodu panu An­
drzejowi błysnęła w pewnym momencie 
znakomita myśl. 

Zataczając się silnie, podszedł do ław­
ki zajętej przez młode dziewczynki i prze 
wrócił się 

padaj8.c na siedzące. 
Rozległ się krzyk i w jednej chwiillawka 
opustoszała. 

Zadowolony z tego Cierpis rozłożył się 
na niej i począł wyśpiewywać zdrożne 

piosenki. To się z kolei nie podobało spa­
cerowiczom; zawezwali oni posterunko­
wego, który pijaka odprowadził do 

pobliskiego komIsariatu. 
Tam Cierpis przespał się do czasu wy .. 
trzeźwienia, 

---~ 

====· Dziś 

Jei wielka miłość 
w roli głównej Pola Negri 

_ #'H! 

Ceny miejsc na wszystkie 
przedstawienia I m. 60 gr. fi m. 
30 gr., m nu. 20 gr. we wszyst-

kie dni. 

""'PWM bB iM 

I 
POplUP8JUe CbpzeSdJ •• 11 
Hale RleJe HoSduszhl 73 
\V szystko dostać tam można. 

paodelc Los zrządził że wtaśnie na o·we$ 
drodz,e 

napOtkał policjanta. 
który zat'rzymał Sowę i odprowadzj,t zło 
dzieja do pobliski,ego komisa:rjatu. Tam 
przeprQIwadzo:l1o dochodzenie; posZlkodo·­
wany odzyskał pieniądze, zaś Kacpra &J 
wę zamknięto w ares,zc.ie. 

~kończyła niedawno pięćdziesiaitke i pro­
waodz,ila gospodarstwo. PrzV'Cho,dzito jej to 
z tatwośda. lubita bowiem ,plotkować, a 
ponieważ czy.nienie zakupóW1 '\VI slklepa.ch 
dawało ki wspaniała h"11 temu SP05'Obność 
codziennie można ją. byŁo wJdzieć, ~ak 
skw,apLiwie biezta z iedl1'c.R'o sklepiku CG 
drugie,go. byle tylko zadowolić swa. cieka· 
wość w ,Przygodnvch rozmorwa,ch znapot· 
kanemi sąsLadkamL 

Wszystkie trzy :5iostrv czuły sie dosiw 
nale: iedyną ni-ez.-adowlolona w'śród nich 
była Ira. ale ona też ,'" iJ'oj,ę.c.iu starych pa­
nien była tylko dzieckiem .... ohociaż ~o 
dziecko skoń'C'zvlo v,.:taśnie lart: os.iemnaś.e1e 
Według- poglądów staryoh ciotek :naj'w'Yż­
szem szc.ześciem mto-deJ dziewczyny bvta 
możliwość piel<ig>n'ow.ani~ starv'ch krew .. 
nyc:h; wszelki·e marzenia i tęsknoty u',<;a­
żane byfyprzez nie za coś ':nieomal zbrod­
niczcg'o. 

Ira jednak tęskniJa i marzV'ta. jak 
wszystkie młode dziewczęta w iei w,ieku 
i 'nie miara wlca1e za,mimu zrezy'ltno'\vać z 
życia. jak t,o uczyniły jej stare ciotki. Im 
balfdziej starano sio od .grodzić Ja od wszv 
stldeg-o. ,tern VJliwej n,,~a~a sie do świata·, 
który w' }ei ocza'ch miał powab zaka'la'!!e­
go owo,cu. 

I ' ;; . n-ł 
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W labiryncie iycia łódzkiego. ZAMIAST fBL)ETONU. 

Na " czesc 
Pochop do 

Nie wiem, czy to w związku z wypad­
kami politycznemi dni ubiegłych... czy 
niezależnie od niczego - faktem jednak 
jest, że na ulicach Łodzi - zwłaszcza 
przedmiejskich - dawno już nie widzia­
lo się tylu osobników nietrzeźwych, co o­
becnie ... 

Wystarcza przejść się o jakieJkol­
wiek godzinie wieczornej po krętych uli­
cach Balut - dolnej części miasta lub 
okolic Górnego Rynku, by najniezawod­
niej napotkać na niejedną grupkę tych. co 
to, bodaj za ostatnie pieniądze, gotowi są 
zawsze składać ofiary na cześć bożka Al­
koholu i - co jeszcze gorsze - skwapli­
wie wszczynać burdy uliczne ••• 

W ubiegły czwartek górna okolica uU 
cy Głównej była terenem takiej burdy, 
wywołanej przez dwu pijaków. Podpie­
rając jeden drugiego i idąc sobie mocno 
chwIejnym ~rokiem. dobrana a nadobna 
parka, po licznych a nieudolnych próbach 
wszczęcia awantury z kimkolwiek z prze 
chodniów, (którzy) omijali ich szerokiem 
kołem) znalazła sobie nareszcie dogodny 
i odpowiedni obiekt w osobie ••• sprze<!aw 
cy papierosów, inwalidy, który przy po­
mocy kilku pasantów zdołał uchronić 

swój ruc.homy handelek przed zdemolowa 
niem ••• 

Zwracaliśmy już uwagę na fakt. że 

zwłaszcza licznie zjawiają się pijacy na 
ulicach Lodzi w dniach, w których Wy­
płata zapomóg dla bezrobotnych ma miej-
sce •.• 

Wysoce charakterystyczne jest rów­
nież, że w sobotnie wieczory, a więc cza­
sie, w którym sprzedaż alkoholu jest 
"właściwie" wzbroniona, zjawisko pija­
nego osobnika jest na ulicy Łodzi bodaj 
najpowszedniejsze w świecie... Przy­
czyniają się do tego nietylko te lokale re­
stauracyjne, które wódkę stale, acz w go 
dzinach przymusowej prohibicji - pota­
jemnie swej klienteli dostarczają, ale rów 
nież - a może zwłaszcza - wiele z tych 
lokali, które nie posiadają wcale koncesji 
na poje o zawartości alkoholu większej 
ł1iż 2 proc ... 

W wielu z tych lokali o skromnych, 
głoszących niewinne stosunkowo ich prze 
znaczenie szyldach, odbywają się w po­
koikach "od tyłu" istne orgje. 

lQUBNA NIEWSTRZEMIĘŻLlWOŚC. 
Wszystko rązem wziąwszy - objaw 

lem smutniejszy, jeżeli zważymy. że kult 
wódki odbywa się w znakomitej większo 
ści wypadków kosztem głodu i nędzy żo 
IW i d~ieci rozpijaczonego osobnika... W 
:zasach epidemicznego bezrobocia, w któ 

--x-

bożka Alkoholu ••• 
• • wódki kosztem zony I dzieci • 

·1 n ty m n e pokoiki. 

rych zarobek Jest nietylko rzadki. ale I 
skąpy, w których dziesiątki tysięcy ro­
dzin robotniczych utrzymuje się na po­
wierzchni bytu Jedynie dzięki zapomo­
gom rządowym, każda złotówka, przeto­
piona na alkohol, stanowi podwójnie waż 

ki argument przeciwko zgu6nef nlewstrze 
mlężliwoścł ••• 

Nie mówiąc już zgoła o innych jeszcze 
może ... niemniej ważkich argumentach, 
jak: zdrowie... obyczajność ... 

(faun). 
• • ł • ' ~ f' .. • .. ~ • _ • 

Ze złotych myśli policjanta. 

Posterunkowy: - Nie rozumiem restauratorów. Najpierw upijają 
ludzi do nieprzytomności, a potem kat:ą im spisywać protokuły, 

• " - ~ l' . ' ' " , , .. ', I. r 

Cichy dramat chorei na płuca kobiety. 
Przypadek przyszedł Jej z pomocą. 

Cecylja Jaszowska, w podeszłym już 
wieku kobieta od dłuższego już czasu cier 
pi na 

ciężką chorobę płucną. 

Stan taki wprawiał ją w najwyższe roz­
drażnienie. 

karz po przepłukaniu żołądka mimowol­
nej samobójczyni chciał 

przewieźć ją do szpitala. 
Wobec sprzeciwu chorej jednakże, pozo­
stawiono ją na miejscu w stanie bardzo o­
słabionym. 

Wojna ~obiew l magi!łratem. 
Pani Wiaittakiewiczowa, niewiasta ~ 

naffiury twarda i rtieustępl~wa', już od dłuż­
szego czasu 'WYpowiedziała 'Wojnę magd­
stra~owl. 

- Zje djabra; JiK sobie ze mną pora .. 
d-ti! - brzmiaro lo w}'Il>Owied-z.eIlie woj­
ny. 

Gd-y bowiem wpr()Wad:zono wysoki 
ipOdatek od psów Wiafraddew,j;czo'wa, acz 
l?; bólem se-rca, oddała znajomym na wieś 
swoją ukochaną Zonkę z czwOII'gieav 
szc~eniąf. 

Ot>łakaifa fo 1I'0zslanIe, ale pod3!tlku nie 
zaJI)łaci.ta. 

Do kin nie uczęszczata wcale, nie 
chcąc przy 'tej okazji uis'zczać haraozu om' 

rzecz miasta. 
Gdy tylko opodaftkowano służbę, pan) 

Wiaotrakiewlcwwa odprawHa Jagusię . i sa 
ma sprzątała loklltorom. 

- Padnę trupem, a nie za'Ptacę! -.. 
zapowiedziała stanowczo. 

p.o o,trzymaniu awilzacji na podatek 
mieszkaniowy oraz na rozbudowę miasta 
ki,lka nocy spać nie mogła i w rezultacie 
przyszła do wniosku, że o l}1aceniu nie­
ma mowy. 

Długo debatowała nad :tem, 'jak się W:9 
kręcić, w.reszcie, nie widząc inne,go wyj· 
śCia, sprzedała mi-eszkanie i w ten spos61 
raz na zawsze pO'łożyła kres wsze'lkin. 
zakusom podatkowym ze strony m ag-i· 
sfratu, a wojnę osialecZ'Ilie wygrała. 

Po otrzymaniu pieniędzy za lOika;I od· 
dala gotówkę [la procent i zamieszkała 
w pierwszym lepszym pokoiku przy ro­
dz i'I1 i e, jaki się naw1n<l.tl z ogłoszeń w ga· 
zecie. 

Zdawałoby się, że z chwUą wygrarua 
~aJ{ ciężkiej wojny, powinna być szczerze 
zadowolona i szczęśliwa, tymczasem ... 

Stracila na humorze, zmizerniala, p(l 

nocach sypiać nie mogla. 

Gdy kto'Ś ze IZnajO'mych zapylał ją o 
zdrowie, odparła z goryczą: 

Gnębi mnie wciąż, że muszę płaCić dtl 
Ży CZYlnsz za odnajmowany po-ko·ik. a ja 
do tego nie jestem przyzwyczajo!l1a. U 
siebie dawniej nie wiedziałam, co to ko· 
mome bo przecież sU'bloka:tOTowie WStly· 
stko ptaciU. 

- Jednak pani wojnę z magisfrafem 
wygrała? 

- Co mi z tego? Koalicja takre wy­
g.rata wojnę europejską z Niemcami i jak 
na tern wyszła? 
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Nachodziły ją myśli o samobÓjstwie, 
pomimo strasznych cierpień jednak nie 
mogla się zdobyć na 

,. • ~ , • , )' ... _ • • ";'.'" J • .'. ..' 

krok ostateczny. 
Lecz oto przypadek przyszedł jej z 

pomocą W dniu onegdajszym zamiast le­
karstwa zażyła większej dozy trującego 
płynu. 

Skutki zatrucia 
objawiły się.. natychmiast. Zaalarmowa­
ni sąsiedzi wezwali pogotowie, którego Je 

~ie~amowity rewolwer la~ił [lłowie~a. 
Skutki nieostrożności. 

Z Wadowi c donoszą: 
U tutejszego dyżurnego stacji Stani­

sława Lewandowskiego zjawił się pewien 
osobnik, a przedstawiwszy się jako 

urzędnik Kasy Skarbowej. 

Gdy rzekomy rewizor usłyszał o 'drugim 
urzędniku, oddalił się. 

ABy Jflerwa( la~mO [ia~łnl awanfur, 
zażądał w celu rewizji przedłożenia kasy. 
L. zbył tego osobnika uwagą, iż za chwi 
lę zjawi się drugi urzędnik, który posia­
da 

Lewandowski następnie nie czując się 
dość bezpiecznym, przyniósł do ubikaCji 
służbowej rewolwer i położył go na sza­
fie. W dniu wczorajszym o godz. 5 ra­
no sięgnąwszy po czapkę, którą położył 
na szafie w tern samem miejscu, zrzucił 

rewolwer na ziemię. 
Ten, uderzywszy o podłogę, wystrzelił ~ 
zabił go na miejscu. nieszczęśliwa żona targnęła się na swe życie. 

Pani Zotia KubalO'wa. młoda jes:ocze 
meża tka miata u:stawJiczne 

zatarszi ze swym małronkiem. 
czło'\\li ek i em bardzo niezgodnym i kMt­
liwe.i natury. To też nader czesto w mie­
szkaniu pań'stwa K,ooalów WVlbuchały 
Q'łośne a wan tury. 

Taki stan rzeczy wyprowadził wresz 
cie panią Kubalo'wa. z równowa.szi. postano 
wita przeto przy pierwszej okaz,ii przer-
wać 

pasmo swoich udreczeó. 
J oto w dniu wczorajszym mieszkanko 

tn'zY Ullicy. PJotrkowSlkiei 145 sla~o się miej 
scem stra'SzneR'O dramatu. W trakcie ldóf 
ni z meżem wychyliła 

buteleczke kwasu azotowe2(). 
Gdv ,pad~a. wi!a,'C się w b6laoo. na pod 

102'e. mai zorjoentow.a:ł sie . . iż żona tarR',nęra 
s.ie na swe życie. Zaa'larmowat krzykiem 
sąs,iadów. którzy natychmiast zawez'.vali 
PO'R'otO'Wlie Ratunkowe. 

Po przepłuka'l1iu żołądka denatkę zosta 
wiono na miejsocu ' w stanie nader osłabio­
nym; 

. ' 

kluc~ od kasy. 

Przeciwieństwa. 
Polska jest ty,powym krajem porzecd­

Wlie·ństw. 
W miastach co d~i sklep to bCłJnk -

ale ni,ema pie·niędzy. 
Pola nasze urodzajne. jak rzad.ko ,g-d:zie 

- a ludzie mrą z dodu. 
Każdy z nrus jest poJ.itvkiem - aIe naj 

trudniei w rzą.dzie {j POlitvka. 
Nikomu się ni~dv nie śpieszy. ale nikt 

ni~dy niema -czasu - gdy chodz.i o ~'O­
żvc.zkę . 

Nuż \VI Polsce mamY przemYślnych lu 
dzi. ,tyłko nie mamy .przemysł,u. 

Każdv mówi bliźniemu . .padam do nóg" 
a myśli o oodstawieniu mu stoł1ka. 

Tyle jest u nas 'bohaterstwa -lecz n,i'kt 
niema od'WtaR'i cY'WHnei. 

Co druR'j czf'OwJek to l-ełkarz. a .jak tt1lO 
no w~aśn·ie o dobreJ~o lekarza. 

J.esteśmv ludźmi, kt·órzV' na'iChetin1ej pW 
waja, a cierpimy na brak bYl:w1 obu zna_o 
creniadl. 
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r ca po a y. 
Ustalenie nowych r~kÓrdów Polski i światowych. 

Przyjemna nłespO(Jzlanka dla, Lodmń 
był d~biut MaciąszczYka, omziś U<S W i bar 
wa'ch akademicki,ch. ZagJ.·'Oził 00 :poważnie 
staTemu. bo przoowo,jen.nemu rekordowi 
w trójskoku 13.06 m. - Osią2a.iac wynik 
naileoszv dotąd w Pol,sce 00 tym rekor· 
dzię ustanowiony, skokiem 12.97. 

Widzimy za tern. że ~ w dzJoozLnie SiPO! 
fu ,prze1;yw:amv na-d wyra'Z cielkawy !11C­
ment. moment przdomow,y. k;tórv udawa 
dnia. że ,polska l-ekJloo-atlety:ka - szc.ze­
R:ól'11ie 'przez jej .. pię'knie.iszą" :potQl\\1ę zro 

Mimo ~trych P'rzeti-ść w dzledzin.i'e ży 
ota poli,tyc~.nego śwłat sportowy Warsza 
wv ttie przerwaJ sw,ej ,PfaoCy. J'edynie dz.eń 
13 i 14 maja był dniem przer\vY na slm­
tek odoięol.a parlru SobieSIkiego - zato po 
przed.11Iie dni byly świadkiem eałeJW szere­
gu emoc,ionu1ących impre.z. 

Oto Warszawski Okr. Zw. L. A. wpadł 
na do~konaly proj,ekt wdą.gnięcia oono\\I'­
n:voh rzesz do tej zd.rowej i szl~chetmej Z~­
lę~[ sportu: z-Qrgaluizo\v'at ząw.odv dla nie 
SfQ~Tzyswnvch. które mimo zf,ei pogody 
Zigrornad~i.Jv 70 zawodnik6w na starcie. 
'(Zgłoszonych było 178). 

Z W1YlI1itków na,leży z~notować s,kol~ 
~ 1,55 m. oraz wdal 5,65 m .. tudzież 
d~k i ikuilę 29.80 i 9,76 - rezu,),taty. jak l1a 
lud'u bez żadnego faCJhQ.we~o kierooKu 'tre 
nującyJch zuPelnie zada'WRlniaj~. 

CZY nie motnabv i na terenie Łodzi cze 
roś OO<iobnego zorgamizo\Vlać? 

Co może osia"gną.ć ]{Ilub przez racional 
ne kieroWlłlictwo fachoweR"o i inteliR"ent­
nego tte.n.era - Ul wykazaty zawody war 
szawskieliW A. Z. S. - za'wlOdy o ,pef.in"m 

pro~amle oliml'll.i:skim. Trudltlo IO'isać o 
w1Szetkl.ah ooszczególnyah punktach pro­
~ram6w wystarczy~rzytoczyĆ lils,tę ,;1obi 
tVlCh rekordów pOlskich 1... świa,towyc.h. 
Tak jest: Dadł rekord śwłpwwy w rzucie 
kułą 5 kl~. J)ań z reki panny Halinv Kono 
pąckiei. Ta niezwykla atletka:. której na­
wia~em mówją.c, rekordu w rzooie dys­
kiem nie uznan.o - jakby na mwk6r orze 
CZ-eiIli1.l międzynarodowej redera,cH - zno 
wu ,p.ostanowlita zaintry,g-ować suroWY Are 
opal{ i pQblła lekko rzutem 8.43 m. śwleż9 
uznany rekord 8.40. OprÓcz le~o zadawoł 
nila sie .. tylko" trzema rekOfGami po.{sl~:ie 
mi: w skoku wZ'WIVż 137. oburacz kułą -
16,45 m. i osz.czepem oburacz 39.98. 

o.prócz Kooo'paokiej i ZIla11a w Lodzi D. 
Lula Gerwff ustaliła dwa rekordv pOlskie 
w bi~u Dr7.ez Dłotki na 65 i sa m. w cza .. 
sie 10,4 i 14.4. 

Meżczyźni A. Z. S. spisali sie ta,i<żl'l 
nieźle. Nie padł ,co,prawda żaden rekord 
śwriat,oW'v - ale za to nasz symp,atvczny 
roda,k Kostrwwski pobił nrawitl bar.: trudu 
rekord na 1500 m. w czasie 4.13 2/5 m .. a 

Skład Ł. K. S-u na mecz z Polonią. 
".jsilniejs~e jedenastki. 

~C-S) IJak jaż (Ionosiliśmy. w dniu 24 
D. m. w Warszawie odbędzie się mecz 
rewanżowy Polonja - ŁKS. Na zawo­
dach tych łodzianie wystąpią w swej 
najsilnieiszej obsadzie, a mianowicie: 
Fiszer, Kowalczyk - CyIl, Jasiński -
~ 'rzmiela - Kowalski Zygm., Clchecki -

Jańczyk - Hoffman - Miller - Durka. 
Dowiadujemy się jednocześnie ze stoli­
cy, że Polonja chcąc zrehabilitować się 
za poniesioną ostatnio na gruncie łódz­
kim klęskę do ŁKS-u (1 :3), wystawia 
również sw~ najsilniejszą jednostl~ę. 

reie sezonu kolarskiego na torze ŁodzI. 
Pierwsze wyścigi rowerowe. 

(C-S) W niedzielę, dnia 23 b. m. o godz. 
4 po pol. w łIelenowi~ nastąpi otwarcie 
kolarskiego sezonu torowego, Zawody or 
ganizowane przez S. S. Union zapowiada-

Poayo Nurmi jesf atnatorem. - zeez 
dowiedziona i nie 1IIlegają,ca wąŁtpIi oś'. 
Jest pozatem najpo})u1arnlej.szyom i 

największym sportowcem świata. 
Obecnie !)rasa wiedeńska do nazwiska 
Nurmiev.o dodaje "drogi". Tytuł ten nalIe 
żv się Nu.rmie:mu podobno w zupe~l1ości, 
bo za przyjazd do Wiednia mial zażądać 

ją się niezmiernie ciekawie, bowiem udział 
w nich weźmie prócz mistrza 'Polski Ła­
zarskie~o cały szereg najwybitnieiszvch 
jeźdźców stolicy. 

7.000 szylingów. 
Żądan.ia te postawU w Imieniu Nurmie 

go jego menager, twlerdlzą,c, że Nurmi nie 
bierze wlecej niż Inni słynni amatorzy, 
kt61'zy odbywają wieIkiepodTóże. 

Tak stal się urmi dla wiedeńczyków 
i wielkim i drogim. 

" wroa:lł 
"owe re (u"dy Paddock'a. 

"Najszybszy człowiek świata" zdetro 
nizOlw.anv król sp,rintu -

CbarJ~ Paddock, 
którego rekordy na 100 metrów. 100 yar 
d6w, ZOO metr6w ! yardów i 300 metrów 
stoją "jak mur" -

wrócU do formy. 
Powtana się historja z roku 1922, któ 

ty był fokiem n ajwi ęk s zy,eh triumfów 
Paddocka. Tymczasem na Olimpia<Ólzie z 
1924 Paddock PTzechodzl,f okres niewytIu 
maczQnej sta'bości. Na 100 mfr. przV5ze,dł 
czwarty a na 200 mtT. drugI. Po Olimpja 
dzie 

brał cięgi w Nięmczec~ 
a potem w Amervee. 

Teraz zaś błysnął nagle blaskiem me­
teoru, biJąc sw6j własny re1mrd świato­
wy na 100 yaTdów w czasie 9,6 sek. - o 
UlO sekundy. 

. 

Stało się 'to w Los Al ge!o-s. Nowy re­
kórd świ·atowy 

wynosi zatem 9.5 sek. 
n3lleiy do Padd{)cka. który wraca do for 
my. SzczegM D~ta'tni jest bodaj. i'e naj~ 
ważL1ieiszym i należy gO zapamiętać. Bo 
w najbliższym czas.ie usłyszymy o no­
wych re'koroa~hP8ddocka, ponownie in~ 
trO'nizowanego "króla spritlttu··. 

0---

NOWE P~ZEPIS~ W PIŁCE NOŻNEJ. 
Prooozycja SzkocH. 

Londyn. Z2. 5. (C-S). - Szkoc.ia pw,pj.J­
nUlle z·niesienie rZlJItu kaT,J1.ego. a w m~ejs~e 
tC$!OŻ ZWYlczątny rzut v,"Olny przy rozs~e­
rzo.n.em wIu kamem. 'Wniosek ten roz.pa­
'trzy International Board w Anglii. 

---(0)---

Porażka polskiego. boksera w aryżu. 

Juno5~ą·Dąbrowskl pokonany przez Vidorio. 

Paryż. Z~, s. (C-S). - Na r~mnl "Gy-m­
flase Chrilstman,n" spotkał sie oolski bok· 
ser Junosza-Dt\browski z Vic.toriem \v me 
czu przew.ldz.ianvm Tlłl ID r\!Illd. Dąbrow~ 
ski ostatnio zanled.bal niemal wodnic tre-
1lU!1Z. to tet spo~ ~_ me ~ 

niefortunnie dła polskiegQ boksera, ktoÓry 
w <fnbgiej rUll1dzie tllUiSLnl od:stl.l'pić od dal­
sze.i walki z Dowodu nie.dvspoz\ncH. Victo­
i"lo ",tfeżv do bardzo dobr.v,:;:ll boktSerów 
.. mto-dei g-cnerac.ii". 

nastę;P'I1eg-o dnia na 1000 m. w czasie -
2,34 4/5 m. - PO za konj{Ulrs'em .. Foryś" z 
"Warszawj·anki" osiagnąf czas 2.34 115. 

Rezultat ostatni" Jest bodaJ nfu~lep$'zym 
\VI 'tabeli polslkich \vvczynów - uste.pude 
świato\v'emu rekordowi Nurmiego tylko o 
6 seik. . . 

. . , ~~~.s. II 

bila olbrzymi hOJk naprzód. And. Z. 

~:,.:--

._- Burza. 
Mecz odbędzie się iN Pabjanicach. · 

(C-S) W dniu 24 b. m. druga drużyna 
Łl\S"u wyjeżdża do Pabjanic, gdzie ro-

zegra spotkanie towarzyskie z tamtej­
szą Burzą. 

Skład reprezentacJi arszawy na mecz ze Lwowem. 
Domatlski kontu;r:jowany~ 

Warszawa, 21 V. (C-S) Warszawski 
OLPN ustalił nastep\ljący skład reprezen­
tacjrjrrej drużyny Warszawy na moe~ ze 
·Lwowem w dniu 3 czerwca we LWQwie Q 

puhar "Wieku Nowego": Doma6.ski (W), 
Czajkowski, Btł!anow II, TupaJski. Loth J 
(P), Wójcik (L), Zimowski. Grabowski (P) 

-

Łańko, Ciszewski, Krawuś (L). Zapąso· 
wi: Koch i Zoller (K). Jak się dowiaduje­
my, Domański nie będzie mógł prawdo­
podobnie wzjąć udziału w tym meczu. z 
powódu b. powainego nadWYfężenia n;ki 
na meczu z tKS-ern. 

Zycie ekonomiczne. 

lagran·czny r ne pienl~żny i to wy. 
NOTOW ANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 

Za 100 :uotych: Zurych 40, Berlin 35.91 
- 36.29, wypłaty na Warszawę 35.51 -
35.69, na Katowice 35.91 - 36.09, na Po­
znań 35.71 - 35.89. Gdailsk 44.70 - 44.80 
wypłaty na Warszawę 43.70 - 43.80, Wie 
deń czeki 6O.~5 ~ 60.75. banknoty 59.75 -
60.75. Pra.ga 285. Londyn za 1 funt szt. 
50.-

ZAGRANICZNY RYNEI( PlEN1EŻNY 
Londyn. N. Jork 4.86 7/16. łiolandja 

lZ.10, Francja 150.25, Ęelgia 149.75. WIo­
chy 1ZZ,50, Niemcy 20.43. Szwajcarja 
25.14 i Dól. Danja 18.52 i pól, Szwecja 
18.17, Norwegja 22.48 i p6ł, Helsingrors 
193.12, Praga 164.25. 

Paryż. Londyn 150.50, N. Jork 30.34. 
Zurych. Paryż 15.80, Londyn 25.14.5, 

N. Jork 5.16,7, Berlin 1.23,1, Włedel1 73, 
Warszawa 40. Budapeszt 0.12.3. Buka­
reszt 1.90. 

Wafs~awa. 22 V. Notowania na Gieł­
dzie Zbożowo-To ~larowej za 100 kg. fr. 
stacja załadowania, w nawlasaołt fr. War 
s~awa. iyto kongres owę 37,00, jęczmie6 

Od lat 'Pi~tllastu ist'nieje w Nowym Jor 
ku komisja, kontrolująca warsztaty, w 
których wyrabiane są hU1"to'wO ubrania. 

Komi~ja ta, składają-ca ~ię z porz~dsię­

biorców, robo+ni'l{ów i kupców ubrań, 
wpadla na myŚl 

spo ządzenia zna-czk.ą, 

który udzi·eJa pra-cow11!.om odpowiadają­

cym wS'zelkim wymaganIom higje'nic~­
nym, z pra 'W'em umieszczania tego zna­
czka na ubraniach 'Przez sle-bie wY~ab;a­
nyoh. 

Znaezek t-en ~alazl t-akie 
uManie wśród J)ubłiczności, 

ku.pującej ubrania goto\ve, a w Ameryc.e 
tyI'ko 'ludzie bardzo zamożni zamawiai~ 
sobie ubra'nia u krawców, te każdy kupu 
jący szq:ka przedew'szystkiem tego 

Nowy Jork. Dewizy. Londyn za 1 funt 
szter!. 4.86 7/16. TendenCja niestała. Za 
100 jednostek monetarnych: Paryż 3.27. 
Berlin 23.80. 

". 
BAWELNA. 

Liverpool, Z1 V. łiavas. Bawełna. No 
towania początkowe: maj 9.76. lipiec 9.55, 
październik 9.23, styczeń 9.12. 

Nowy Jork, 21 V. Dowóz bawełny "do 
portów Atlantyku i Golfu 8.000, wewnątrz 
kraju 3.000, wywóz do Ąng!H 1.000, na kon 
tynent 1.000. Loco 18.75, lipiec 18.26, sier 
pień 17.92, wrzesień 17.66, październik 
17.54, grudzień 17.45 - 17.46; styczeń 
17.36, marzec 17.46. 

Nowy Orlean, 21 V. Bawełna. Loco 
17.57, maj 17.51, lipiec 17.58, październik 
17.14, styczeń 17.12, marzec 17.23. 

Brema, 21 V. Bawełna amerykańska 
19.57 centów dolarowych za lbs. 

'i A 

kongresowy jednolity browarowy 35.00, 
otręby żytnie (26.00). Obroty male. ~e­
na orjentacyjna owsa ~ 37 zl., pszeni~y 
brak zaofiarowania; popyt niewielki. 

ra I ch. 
pracowniami 

zlłiaczka kotttroli na ubraniu kUlJOwanem. 
przez co firmy, kUlPujC:\!ce hurtowo ubra~ 
nia w warsztatach, stosujących sic: do 
wymag-ań komisji, zyskują coraz szerszą 
~lientc.lę. 

Bez użycia zatem środków policyj­
ny.ch, osiągnęła komisja w te.n spos6b 

pOprawę warunków J)racy 
dziesiątków tysięcy praco'w.ników, zaję­
tych w przemyśle ubrań gotowych, a Ii~ 

czba warsztatów, pracujących w warun­
ka'ch n i ehigjen icznych. zmniejsza się w 
Nowy.m Jorku szy11ko. 

Erzykla<i ten tak podr;ialal, że 'WIj)f()­

wadzają u sie'bie pOOoooą kontrole ~\lkie 
miasta: Chicago, Baltimore i Pil ad elf ja. 

Popierajcie przemysł krajowy., 
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BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ 
Pa.ńśtwowa Centranal Bibljoteka Pe­

dagogiczna, ul. A n d r z e j a nr. 7 (front 
I-sze piętro) otwarta codziennie od godz 
6 do 9 wiecz .. w niedziele od 9 rano do 
.. po południu. 
\ .t lt" I M \\If JSKlf <Ptotrbwska 9t), DzIały: 

etnogra"C'Zno-btstoryc~,y I tJnyrnd r ' '1:7. 
etwart. :odzleonle od 10 tfn '4 I Hi Cło ·'9, 

n(H ~K A V. "' . C. A. (PI..,' . I . , .'" ·~.,.\'t"'"f", 

!ll~m , h1blklteh" otw.rh co(!z!I!Ttnle 00 :c :--, 
,, · i~.:7,oęr " 

TO\VA.R1.Y~TWO "WIF.OlA-, tlI. Pfntrrtowsb 
Nr, 10~. C7.vfl!lnl3 olsm (Jo!';łeon. ala wSZyst· 
Iclclt od rodz. !I do S codzIennIe. 

CZVTELNł' TOW. PRlVJACJÓL rRANC." (Plo~r 
Irowska J03) nnvarta eo(Jzlennle od r;otJz. d 
(Ja " wlecz. t: WYJlltlrlem ~wl.t I "llItk6w. 

Młefsk' TOnef1t~łol!raf Ośwtałowv -
"Grunt się nie przejmować" 

Pocz. przedstaw led o rodz. 5. 7, O w[ecs., 

.ADOlfo" W podziemiach drapaczy nieba.. 
Pocz. przedstawle6 o codz. S, 1 I o wlecz. 

.. CasIno" - .. O czem się nie myśli" 
Pocz. przedstawlet\ o rodz. 5, 7.30 I lO wlea. 

.. Czary" - "Lot naokoło świata" 
'Pocs. przedstawIeń o r. 5.30, 7.30 I 9.30 wlecz. 

nom ludowy "Jej wielka miłość". 
Pocz. przedstawień o ~odz. 4-ej po pot. 
Grand-Kino. Most jęl(ów. 
.. Luna- - "Przekleństwo zakazanej mi. 

łościu• 
Pocz. prr.eQ5ta wid c , 6.00. 8.00 I 10.00 wiecz. 

"Nowości" - "Szakale New-Jorku". 
Poez. przedstawień p rodz. 5, 7 I 9.15. 

"Odeon" - "W sieci żłoczyńców". 
Pocz. pnedstawle1i o god~. 4. 6, S I la wleC2. 

.. Reduta" Uj te .kobietki ł 

. Pocz. przedstawień o It)dz. 5, 7.30 ł 10 wleCI. 

~l'!=lIr~a - "Jazzbandl' 
Pocza,tek przedstawień o g. 5.30. 7.15. 9 wiecz. 

Sp6łdzielnia Pracownik6w Państwowych. 
Hrabia Monte Christo - Więzień 
twierdzy D'1ff. 

POCZ. przedstawleó. o godz. 5..30, 7.15 I 9 wlecz. 

"Corso" - "Ze śmiercią w zawodyII. 
rpafr MIeJski --;- "Dama Kameljowal' 

Poczlłtek o ,odz. 8.15.. 

Teatr POI)ldarny. ul. O~rodowa Nr. 18 
.. Córka pułku" 

Poezlłtek o ,ooz. · 8.l5. 

•• SA VOY'·. TraulZutta 6. 
Występy amerykańskiego jazz-bandu 
zespołu artystycznego. 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś, sobota, o godz.8m. 15 wielkie święto 

sZiŁt:.ki a'ktorskiej - pierwszy występ najznakomit 
szej współczesnej artystki polskiej Marji Przy­
bybko-Potockiei w iei wspaniałej kreacji Małg.o-

rzaty Gautier w sf}'nnym 5-cio aktowym drama­
cie Dumas'a (syna) .. Dama Kameliowa". 

Kasa zamawiań s.przedała na premjerę bardzo 
dużo biletów; pozostałe do nabycia dziś od 10 ra­
no do 6 po południu w kasie zamawiań w Grand 
Hotelu potem w kasie dZiennej przy ul. Cegiel­
nianej. 

Jutro o godz. 3m. 30 po raz pierwszy na 
przedstawieniu popołudniowem .. Polityka i mi­
łość" po cenach najniższych. Wieczorem po raz 
drugi "Dama Kamel}owa" z występem Marjl Przy 
byłko-Potockiej. 

W poniedziałek o godz.3m. 30 po ra~ ostałni 
w sezonie "Błękitny pta1k" po cenach najniż­

szych. Wieczorem po raz trzeci "Dama Kamelto­
wałO z Marla, Przyibylko~Potooka,. 

We wtorek w dalszym ciągu "Dama Kameljo· 
wa". Bilety ulgowe ważne. 

We wtorek I śr<>dę o godz. 3m. 30 odbędą się 
dwa nadprogramowe przedstawienia .. Błękitnego 
pta<ka", zakupione przez Magistrat: wtorkowe dla 
uczeni c, środowe dla uczniów miejskich szkół po­
wsz6chnych. Zgłoszenia o bilety należy kierować 
do Wydziału Oświaty i Kultury przy Magistracie. 

DZISIEJSZA PREMJERA "DAMY KA .. 
MELJOWEJ". 

Dziś, o godzinie 8 m. 15 w Teatrze Miel~kim 
przy ul. Cegielnianej, zgromadzi się niewątpliwie 

cała t6dź kulturałna, by powitać najznaJkomitsza, 
współczesną artystkę polska, Marię Przybylko­
Potod: ą, przY'bywaia,cą do nasżego miasta z swo­
ja, wspaniałą, tx>rywaia,ca, kreacja, Małgorzaty 

Gautier, w popularnym ongi, 00 lat 5O-ciu niemal 
zapo'11nial!1ym, słynnym dramacie miłosnym Ale­
ksandra Dumas'a (syna) ",Dama Kameljowa". 

Partnerami wielkiej artystki w dwóch najważ 
niejszych rolach: Armanda i Duval'a będa,: Alfred 
Szymański i Konstanty Tatarkiewicz. 

Kostiumy stylowe z Teatru Polskiego w War· 
szawie według prof. Karola Fry-cza. 

Dekoracje (pięć zmian) Bolesława Kudewlcza. 
Pocza,tek o gooz. 8 m. 15. Publiczność proszo­

na jest o przybycie .purnrtualne, gdyż pięć minut 
PO tym terminie' drzwi do sati teatralnej ;J;>ęda, zam 
knlęte. 

Marla Przybylko..,potocka, zaproszona na wy. 
stepy z .. Dama, Kameliowa," do szeregu miast Rze' 
czypos.politej, będzie mogła wystąpić na naszej 
scenie tylko kilka razy. Kasa sprzedaje bilety od 
środy wła,cznie. 

TEA TR POPULARNY. 
OgrOdowa 18 • 

. Dziś, w sobotę, o godz. 4.30 po połud,niu i 8.30 
wieczorem po cenach najniższych (od 1.50 do 30 
groszy) grana z O'lbrzymiem pawodzeniem śwłe­
tna operętka Komiozna w 4 aktach "Córka pubku" 

W Zielone $więta w dalszym cia,gu "Córka 
pułku". 

$wia,tcczne PTzeds·tawienia popoludniowe gra~ 
ne będa, po cenach najniższych t. l. od 1.50 do 30 
groszy. 

Teatr Popularny przygotowuje arcy-wesol:\ 
operetkę, do którel muzykę złożono przeważn ie 
z na)nowszych szlagierów muzycznych. Tytuł 0-

pe.re·tki ptonaty kawaler". Udział bierze cały ze­
spół artystyczny i balet pod kierunkiem p. No­
wińskiego. Kasa czynna w sobotę, niedzielę i 
poniedziałek od 12 w południe do 10 wiecrorell' 
bez przerwy. 

Kapelusze 
zamówienia i przeróbki 
tanio i elegancko tylko 

• w Artystycsnej Pracowni. 
JANINY PAWLACZYK, 
ul. Piotrkowska 116, lewa oficyna. 

UWaga: Przyjme d,o kompletu uczenoi[ę , J 
r ,., T • '. • "..,.).«....... '. • .' ; , ':. ' ',_" , :. ~ ',. . " -

SKOROCHODY 
.Sandałki od 3.50 para 

PłÓCIenne (na ~umowej podeszwie) 
- - poleca: - -

Skład Sandałek Ogrodowa 2 
(róg Nowomiejskiej). 

W soboty sklep otwarty. 

Trawy i mieszanki 
z tychźe oraz wllelkie Inne 
a: NASIONA Zł 
przytem narzędzia (ogrodni­
:: :: cze) polecają .kła.y :; :: 

L. Jasińskiego ~~rf8;~z. r: 
w Łęczyey. Poznańska · 30 i w Łodzi, 

ul. Andrxeja Nr. 10. 
Cenniki na iądani~ bezpłatnie. -

sztuczne nawet 
połamane kupuje 
iublllr I. FIJAŁKO 

Piotrkowska 7 

~uBiepni·Mletzarni W, ~ ~811ZII l
, OTWARCIE 

Drzy Słow. Polsk. RODe. Piotrkowska 113 
pod kier. Stanisława Galuslńskiego. 

Sniadania, Obiady, Podwie­
czorki, Kolacje. 

napoje chłodzące. Kuchnia wyborowa. 
Wieczorami przygrywać bądzie orkieatra. 

I UWAGA: Wstęp dl~ wszystkich swobodny. 

Na wy~tawie higjeniczno-spożyw. 
czej w Warszawie, w dniu 1 maja r.b. 
- Kujawska Wytwórnia Win 

H. MAK~W~KI(fi~ 
'z "KRUSZWICY 

otrzymała Wielki Medal Złoty 
Państwowy za niezrównanej 

dobroci Wina Krajowe. 

a 
~ 

~ 
fI2 
N 

o 

Zw·edzajcie' wszyscy 
"najtańsze Źródł 11.." m e b I i 
(od naj skromniejszych do najwykwintniejn:ych) przeniesione 
z ulicy Piotrkowskiej 9 na Gór n y Ryli e Je przy ulicy 
R.gowsklej 2. Ceny znacznie zniżone/ Najdogodniejsze wa-

runki/ Długoletnia gwarancja! 

F. "asie'ski Rzgowska 2. 

EH E 
od naj skromniej szych do naj wy· 
kwintniejszych własnego wyrobu na 

dogodnych warunkach polecają: 

" JAR ~ I ft l ( M I ( ~ l H I [ l ( " 
Al. Kościuszki Nr. 73. 

Okazja na letniska:. Ł6LKA POLO­
WE I LEZAKI. 

Pa 
wla.neJro wyrobu po cenach 

konkurencyjnych poleca 

L AHRlMUWUI 
Zawadzka 23. 

UWAGAI Wszelkie reparacJe u­
skutecznia aię solidnie szybko. 

p RYB nił K I iD WYPłAJ 
ohcp.by .kóP. .~ 

::.;!::w;::: '1ł8nufakfnu 
ca.płolowe l .rial t . 

Leczenie '~lattetD ~ an erJel 
(Lampa Kwarcowa) jedwab 

promieniamt Re-. swet .... 
enłgcma od Q -2 . • ~ 
148, o pł-S dla na~ firanki 
~::.c.::ka~nji PlotrkolłD 61. 31 

Dr. mer- _ 

c,~~! R.!.t Dr Heller 
Zastępca na Łódź i okolice 

WŁ.ADYSŁAW CII!SIELSKI, 
'W Łodzi, ul. Sleakiewlcza Nr. 4, m,', 

godz. 2 - 4 popoł. /8 ~fuj!1 Dr. med. 

P. IIAUI 

ne, .enerycz- e 
.. e I moczO- Choroby skórne i 
pici owe Lecze. weneryczne. 
nie sztucanem 1-2: 4-1 
.łońcem gó... Sienkiewicza 52 

Idem. róg Nawrot 
NARUTOWICZA 9 'W g. 1-2 ł 4-6 

(DZIELNA) 
łelef. 28·98. 

+ Radio Gum + 
- jest najlepsz" • 
m..,kll ',,"atawlI 

2,dać . w .kładach ap1eczilych. apte­
kach. peńumerjach i w składach 

- optycznych. -

Szkolna 12. 
Choroby, .kórne, 
włosów. wenerycz­
ne i moczopłćiowe. 
Leczenie światłem 
(Rentgen. L a m p a 
kwarcowa) Elektro-

terapia. 
Przyjmuje od 8-10 
12-2 i oel 6-6 

Południowa 2'3 
Specjalilta 

Chorób a " 6 p, 
nych, ...... 
rycznych i Il10' 
ozoplciawyoh. 
Leczenie lwiatlen 
(Lampa kwarcowa. 
PrzyJmuJe 8 do 1 
i od 5-8 wie~", 

T.L 40-~ 

Ceńa prenumeraty: 

i 
Cen, ogłoszefi: 

w l.udzI miesięcznłe Ił. 2,(,0 
Dl. robotników • .. 2.20 
Na prowincii • .. ~ 
2"granicll • - - - - .. 6.00 

JÓdZk. f[bO lie[L" I "Kurler Łódzki" łąUDle zł. 6.90 
Odno.zenie do domu 30 gr. 

Pn~d tetastem ł w ''!!.deie 30 grony za wieru milimetrowy l-łamowy (strona 4 łamy) 

. " Za tekltem • 
Nekrologi . . 
Komanikałf • 

I Zwyczajne • 
Drobne 10 gr •. 

• 25 .. 
• 25 • 
• • 25 • 

- • 
• • - • 

-• 
• 

• . " . - " . 
• • , lO • _ • _ tO _ 

poszukiwanie pracy S gr. za WTJ'az - naimnłe;sz" og'loszenie 50 gfolą'. 

PUJJmuje od 8-10! 
od 5 - 8. 

Ziełona 6-
Cbor. skórne I 

weneryc ••• 
Przyjmute od S-
10, ' 1~2 i o(l'7~ 

wi~~z. ," 

Ogłoszenia drobne, 
nknslerka Kapecka 
II przyjmuje Zllmó­
wienia pań miejsco­
wych i zamiejsco­
wych. Rzgowska 7. 

-ł84-2 
~ 

nkuszerka Drzyma­
II łowa przyJmuje 
zamówIenia p a ń 
Piotrkowska 223, 
m.25. .85-' 

I 
Ogłoszenia zamiejscowe o ~ proc. dro!ef. 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za ter~owy druk ogłoaze6, komUDikał6w i ofiar 

administrl\cja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium uw&­

tane .ą za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno utytych jak i odrzucODJ'cb redak­

efa nie zwraca. 

-W;d'awnicŁwo: "Łódzkie Echo Wieczorne". - -o'dhli;;w;d-;=-uk-ar-n-i-r-o-w-. -Dr-u-k-a-r-sk-o--~\V""r;"'y~cl~~-w"'n-i-cz"'e-&-'o-.. ~K~Ull-· e-r-ł.ódz .... -ki--·"--------------------·-
Wyd. Jan Styp..Jk().:wv5lJ'J ul. Zawadzka Nr. 1. 


